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Włocławek, 20 sierpnia.
W e wtorek przed Sądem Okręgowym 

We W łocławku rozpoczyna się sensacyj
ny proces kryminalny 21ietniego Tadeu
sza Ensztajna, słynnego „Wampira łowic
kiego", który przez dłuższy czas siał 
grozę wśród mieszkańców powiatów Ło
wickiego i Włocławskiego.

Akt oskarżenia zarzuca Ensztajmowi 
dokonanie czterech zabójstw w powiecie 
Łowickim i jednego, na osobie Marianny 
Lisiewskie], pod Włocławkiem. Na roz
prawę powołano 36 świadków.

Pierw szą ofiarą „wampira" była 24- 
ietnia Władysława Brzozowska z Łowi
cza, którą znaleziono nieżywą, zamordo
waną uderzeniami kamienia w głowę, ze 
Zmasakrowaną twarzą. Oględziny lekar
skie wykazały, iż została ona zgwałcona.

W  kilka dni później znaleziono pod Ło
wiczem zwłoki młodej kobiety z temi sa- 
memi oznakami gwałtu i śmiertelnemi ra
nami, a w trzy  dni potem ofiarą zbrod" 
niarza padła uczenica VII klasy gimna
zjum z Łodzi, Aleksandra Perzynówna. 
Zbrodniarz ogłuszył ją, zgwałcił, a my
śląc.' że dziewczyna już nie żyje, zbiegł.

Dalszą serję ofiar otworzył znów na
pad na 14-letnią Anielę Okruchównę, po
tem na 13-letnią Modraszkowską. Łań
cuch niesamowitych zbrodni ciągnął się 
dalej. W  ciągu tygodnia zanotowano pięć 
ofiar napadów zwyrodnialca.

Po jakimś czasie tajemniczy zwyrod- 
nialec przeniósł swą działalność na teren 
W łocławka, wyszukując sobie ofiary na 
Przedmieściach. Na mieszkańców obu 
miast padł strach.

Któregoś dnia jedna z ofiar „wampi" 
ra“ 13-letnia Zofja Rozenówna poznała 
w mężczyźnie, oglądającym fotosy P rz e d  
kiomteatrem we Włocławku, swego

sprawcę. Zaalarmowano policję. Zbro
dniarz rzucił się do ucieczki i ukrył się 
na terenie klasztoru 0 0 .  Reformatów. 
Tu dopadła go policja.

Aresztowany Ensztajn, jest szczupłym 
młodzieńcem, chuderlawym, zupełnie Nie
pozornym, Oczy jedynie błyszczą mu nie
samowicie.

Urodził się w  Płocku. Ojca nie znał. 
Kiedyś przechodziły przez Płock woj

ska rosyjskie. Matkę jego Jakiś żołdak; 
zniewolił. W ychował się w  sierocińcu w 
Łodzi, poczem rozpoczął wędrówkę po 
Polsce. Jakiś czas bawił w  Krakowie, 
gdzie nocował na Błoniach, potem pie
chotą poszedł na Górny Śląsk, wreszcie 
jako chłopiec na posyłki usadowił się w  
Łowiczu.

Tu odezwały się w nim zbrodnicze in
stynkty. W  śledztwie zeznawał;

Skarga o wielomilionowe nadużycia
mas sxls«»«S« h ró iinnego  B»oM ocfaiego

szcze bliżej znane. W  każdym razie szko
dy poczynione przez tych plenipotentów 
obliczane sa przez poszkodowanego na 
sumę sięgającą wielu miljonów złotych.

Sprawa Rozembergów znaidzie się 
niewątpliwie niezadługo w sadzie i bę
dzie należała eto największych proce
sów karnych Jakie ostatnio były noto
wane w Polsce,

Warszawa, 20 sierpnia.
Do urzędu prokuratorskiego wpłynął 

sensacyjny wniosek złożony przez jedne
go z największych magnatów polskich 
Jakóba hrabiego Potockiego, który oskar
ża swych dawnych plenipotentów Alek
sandra i Włodzimierza Rozembergów, że 
działali na szkodę zarządu jego dóbr i in
teresów.

Narazie szczegóły tej afery nie sa ie-

W FALACH WZBURZONEGO BAŁTYKU
Wielka Wieś, 20 sierpnia.
W strząsające wrażenia na półwyspie 

Iięlskim wywołało samobójstwo nauczy
cielki Jad w ig i Jaroszkiewicż.ównei z W ło 
cław ka, lat 50, która odebrała sobie ży
cie w niesamowity sporób a mianowicie 
weszła w  ubra.ru w [s it wzburzonego

morza i tam wystrzałem w skroń poło
żyła kres swemu życiu. Zwłoki denatki 
po pewnym ctas.e  morze wyrzuciło na 
brzeg.

Samobójczyni zdecydowała się na ten 
krok po otrzymaniu wiadomości, że zo
stała usunięta z posady.

W  ub. piątek HtYor wygłosił mowę w sali posiedzeń hambur- 
skiego ratusza. Mowa ta była transmitowana na całe Niemcy 
i ludność musiała jej wysłuchać, zgromadzona na placach. Na 
prawo Hitler na mównicy, na lewo słuchacze na jednym z pla

ców Berlina. Fot. Keyston.

— Wychodziłem zawsze na miasto 
wieczorem. W  kieszeni miałem przygo
towany ostry  kamień. Czatowałem na 
młode dziewczyny i gdy nikogo nie było 
w okolicy, ogłuszałem kamieniem, a gdy 
już użyłem, biłem dalej kamieniem po 
twarzy, aby mnie nie zdradziły, bowiem 
niektóre widziały moją twarz. Po zbrodni 
chodziłem ulicami, ażeby zatrzeć wszel
kie ślady. Bałem się dłużej przebyw ać 
w Łowiczu, więc się przeniosłem do 
W łocławka.

Gdy pytano go o pobndkd zbrodni
czych czynów, odpowiedział:

— Mszczę się za matkę.
Ensztajn miał stanąć przed sądem do

raźnym, uratowało go jedynie zniesienie 
doraźnej procedury.

Zgon przewodniczącego
amerykańskiej Izby 

reprezentantów
Londyn, 20. sierpnia.

Z St. Louis w Ameryce donoszą o nagłej 
śmierci speakera Izby reprezantów, Raineya.
Fainey nabawił się zapalenia piuc i zmart nie
oczekiwanie. Liczy! on 74 lata i był leaderem 
demokratów w Izbie reprezentantów od szeregu 
lat, a po obiorze Roosevelta na prezydenta zo
stał 2 marca 1933 wybrany na speakera Izby, 
w której zasiadał w ciągu 30 lat.

0
KATASTROFA LOTNIKÓW 
TRANSOCEANICZNYCH

Londyn, 20 sierpnia.
Znani letnicy włoscy Pond i Sabelli, 

którzy przed kilku miesiącami dokonali 
przelotu z Ameryki do IKsr.dji i zamie
rzali drogą powietrzna wrócić do St. 
Zjedn-, rozbili się w pobliżu Pebrokshire 
(hr. Wales) o skałę. Aparat został całko
wicie zdiu-zgotany. Obaj lotnicy wyszli 
cudem niemal cało, doznając jedynie nie
znacznych obrażeń.

0
27 ofiar zderzenia  

m otoeofcta z autobusem
Paryż, 20 sierpnia.
Na drodze z Aix en Provence do M ar 

sylji w ydarzyła się katastrofa, której o- 
fiarą padło 8 zabitych i 19 rannych. Mo
tocykl. jadący z nadmierną szybkością, 
wpadł na autobus- Oba pojazdy stanęły 
momentalnie w,, płomieniach. Kierownik 
motocyklu i jego towarzysz ponieśli 
śmierć na miejscu. Pasażerów autobusu 
zdołano ewakuować z płonącego wozu. 
25 z nich odniosło poparzenia, ośmiu 
zmarło w szpitalu.

poszło  M
C zęstochow a, 20 sierpnia.
We wsi Rembielice Szlacheckie wskutek wa

dliwie urządzonego komina w zagrodzie Kiela
na Nikodema zapalił się dom drewniany. Ogień 
zaczął szybko przenosić się na sąsiednie bu
dowle i w krótkim czasie utworzyło się morze 
płomieni. Poszło z dymem 115 budynków, mia
nowicie 24 domy mieszkalne, 22 obory. 11 sto
dół ze zbożem, 1 stajnia, 1 spichlerz, 14 piwnic, 
19 szop, 1 kuźnia i 22 chlewy. Spłonęło podczas 
pożaru 6 świń i bardzo dużo narzędzi rolniczych. 
Poszkodowanych jest 29 gospodarzy, których 
straty ogólne dosięgają 70.000 złotych. Wypad
ku z ludźmi przy pożarze nie było. ( z i



Groźny pożar w
'W  ub. poniedziałek o godz. 14,50 w y

buchł groźny pożar w domkach robotni
czych na kolonji kop. „Wujek, obok 
dworca kolejowego Katowice — Brynów. 
Póżar, który powstał na strychu jedne
go z domów, zaczął sie rozszerzać w 
szybkiem tempie, tembardziej, że na stry
chach znajdowało się wiele materjalu la* 
twopalnego.

* Na miejsce pożaru przybyło natych
miast kilka straży ogniowych z okolicz-

Bryitowie pod Katowicami
■afcrjaMw wywrotowych na sfrycba płonącego donn
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REPERTUAR KINOTEATRÓW!
KATOWICE. Capltol: „Sekret kobiety", od środy 

,,Fl'i<p i Flap“. Caslno: ,,Całuj mmle ieszcze“ . Colosseum: 
,,Spóźniony romans44. Pałace: ,.Nagana44. Rlalt»: „Nie
bieskie ptaki*4. Union: „Pat i Patach-on jako ogrodnicy 
w ipeoisjo-nacie'' żeńskim144.

CHORZÓW I. Colosseum: „Dama o-d Maxyma4* „Nie
potrzebne dziecko44 1 Powódź w Polsce. Apollo: „Nocny 
lot4* i „Świat słucha44.

KINA W RYBNIKU.
Apollo: „Zabawa44. Pałace: „Uprowadzone dziecko4*.

RADJO.
ŚRODA, 22 SIERPNIA 1934 R.

Katowice. 6.35 Płyty. 6.53 Płyty. 7.10 Płyty. 12.10 
Muzyka popularna. 13.05 Koncert zestpołu Zygmunta Oross- 
mama. 16.00 Muzyka lekka. 17.00 Odczyt Bromasfawa Ro- 
m ani szyn a p. t. „Nieśmiertelny mistrz Cremony —- 
Antonio Stradtiyarius44. 17.715 Koncert solistów. Wyko
nawcy: Berta Bragińska — m-soipr. a Dezyderym Dam- 
czowski — wioion-czela. 18.00 „Książka i wiedza44. 18.15 
Koncert popularny. 19.00 Dr. OLga Ręgorowiczo-wa: „O 
literaturze śląsika Cieszyńskiego44. 19.15 Płyty. 20.12 
Muzyka lekka. 21.12 Koncert solistów. Wykonawcy:, Bro
nisława Gimpel — skrzypce i Jakób Gimpel — fortepian.
22.00 „Czarna godziina Pajoi Gotesman44 — fr&gmi. z 
książki p. t.r „Ludzie, którzy jeszcze żyją44 — Czesława 
Haliaza. 22.15 Muzyka taneczna.

— MIN. BUTKIEWICZ NA ŚLĄSKU. Dn.
20 b. m. o godz. 6-ej tano przybył z Warsza
w y do Katowic ;p. Minister Komunikacji, inż. 
Butkiewicz. P. Minister bawił w Katowicach 
kilka godzin, p&cz sań ó £txk?. 11.30 w to wa
rzystwie dyrektora Koki Państwowych Gros- 
sera wyjechał do Goleszowa na inspekcję 
tamtejszej szkoły szybowcowej. Stamtąd p. 
Minister wyjedzie do Gieszyna i Zebrzydowic, 
a wieczorem odjed,zie do Warszawy.

— ŚLĄSKA RADA WOJEWÓDZKA na po
siedzeniu w  dniu 20 b. m. załatwiła szereg 
spraw samorządowych, odwoławczo -pod a l- 
kowych i osobowych. M. i-n. Rada Wojewódz
ka przyznała ssbwencję na budowę domu pąt- 
niczego w Ptmewniku tarnt. Urzędowi paraf, 
w wysokości 5.000 zł.

— SREBRNE GODY, Nasi stali czytelnicy 
pp. Jadwiga i Piotr Dudzikowie z Roźdaienia- 
Szop-ienic (ul. Kopernika 15) obchodzą w dniu 
23 sierpnia swe srebrne gody małżeńskie. Do 
ogólnych życzyń przyłącza się i nasza Redak
cja.

— F - m  C. HARTWIG S. A. W KATOWI
CACH NA POWODZIAN przekazała poraź 
drugi za naszem pośrednictwem 50 zł.

— PODZIĘKOWANIE. Uczestnicy piel
grzymki do Częstochowy składają Chorągwi 
Śląskiej Związku Hallerczyków za opiekę i sta
ranność w pielgrzymce najserdeczniejsze po
dziękowanie.

— ŚMIERĆ NA ULICY. W dniu 19 b. m. 
niejaka Maria Rozkoszowa w Searleju-W. 
Piekarach, idąc ulicą Mariacką w Piekarach, 
zasłabła nagle, po krótkiej chwili zmarła na 
udar serca, Zwłoki odtransportowano do mie
szkania męża. (Zo)

— KRADZIEŻ W KOŚCIELE. Niejaka Ma: 
rja Uzarek w Mikołowie, doniosła do policji 
w Katowicach, że w czasie, kiedy znajdowała 
się w kościele Marjackim w Katowicach, nie
znany do tej pory osobnik skradł jej torebkę 
damską z zawartością 35 zł. (ok)

— ODEBRANIE BRONI. W czasie rewizji 
domowej w dniu 17 bm., przeprowadzonej u 
szewca Edwarda Orzeszka w Knurowie, przy 
u!. Rybnickiej, znaleziono pistolet „browning" 
kal. 6,35 mm. i 5 naboi. Orzeszek posiadał broń 
bez zezwolenia władz, wobec czego rewolwer 
skonfiskowano i sporządzono doniesienie kar
ne. (R)

— MI AL „PEC H A ". W sobotę, dnia 18
sjenpnia b. r. dokonał Jan Wieczorek z Tar
nowie Starych kradzieży z włamaniem na 
szkodę Kiełbasowej Karoliny. Sprawca wszedł 
do mieszkania przez spiżarnię i skradł 10 zł. i 
5 mkn. Natychmiastowy pościg doprowadził 
jednak do ujęcia go. Wieczorek w czasie po
ścigu wyrzucił skradzione pieniądze w pole, 
lecz odnaleziono je i w  całości zwrócono po
szkodowanej. (Pi)

— UCIECZKA WIĘŹNIA: Dnia 18 b. m. 
popoł. zbiegł z więzienia sądowego w Lu
blińcu, odsiadujący karę 2 lat i 8 miesięcy 
więzienia Gwóźdź Wincenty, ost. zam. w N. 
Hechle, pow. Tarn. Góry, syn Piotra i Anny 
z Karch, stanu wolnego, z zawodu robotnik. 
Za zbiegłym zarządzono po.ścig.

nycli miejscowości, oraz straż ogn owa 
z Katowic, w sile awóch pi; tonów. Po pół
toragodzinnej akcji udało się ogień zloka
lizować, niemniej jediak  pastwą pożaru 
padły cztery mieszkania. Dzięki temu, że 
pożar został spostrzeżony w porę, miesz
kańcy domów zdołali uratować swój d<f 
bytek, który został wyniesiony z izb na 
znaidujący się przed kolonją plac. Żona 
byłego robotnika kop- „Wujek" Pawła 
Bluszcza, w którego domu na strychu po
w stał pożar, usiłowała coś wynieść ze 
strychu. Wkrótce ’ednak została objęta 
płomieniami i prawie w ostatniej chwili 
zdołała się uratować, uciekając małem 
okienkiem u strychu na dach a następ
nie na ziemię. Mimo to doznała ona dot
kliwych poparzeń. Znajdujący się na miej
scu pożaru inż. Jaśkiewicz z kop. „Wu
jek" odwiózł Ją swym samochodem do 
szpitala.

Gdy pożar ugaszono i policja w raz ze 
strażą weszła na strych mieszkania Pa
wła Bluszcza, znalazła tam wielką ilość 
bibuły wywrotowej, jak „Internationale 
P resse‘‘, różne legitymacje nielegalnych 
związków itp., k tóry to materjał, kom
promitujący Bluszcza, znanego polłcjł z 
wywrotowej działalności, uległ znaczne
mu zniszczeniu.

Należy zaznaczyć, że w sąsiedztwie 
Bluszcza mieszka Maria Szlązak, była 
kandydatka do Sejmu Śląskiego z Hsty 
komunistycznej. Nic tedy dziwnego, że 
fakt znalezienia owego materiału w yw ro
towego. daje wiele do myślenia.

P rzyczyny pożaru, ani wysokości 
szkód narazie nie zdołano ustalić. Nie 
wiadomo również, co w chwili pożaru 
robiła na strychu Bluszczowa. (as)

W przededniu nowego sezonu
w  (S<eeatwMe (Folsfiiwn m J£aton>i£acfk

Z Sekretariatu Teatru Polskiego w  Katowi
cach piszą: Teatr Polski w Katowicach przy
stąpi! już do prac przygotowawczych arty
stycznych i technicznych, mających na celu 
rozpoczęcie sezonu z dniem 1 września b. i.

Na uirozystą inaugurację sezonat zdecydo
wano „Lilię  Wenedę" — Słowackiego, ażeby 
podkreślić charakter propagandowy Teatru, 
oraa podstawowy program repertuaru wiel
kiej poezji polskiej. W zakresie tego repertu
aru zamierza Dyr. Teatru wystawić w  sezo
nie nadchodzącym „Sulkowski" Żeromskiego, 
„Powrót Posła", Niemcewicza, „Stef. Batory", 
Brończyka, .Dożywocie" — Fredry, „Korio
lan" — Szekspira, „Matka Jugowlczów" — 
Vojnovir‘a, wreszcie „Nie igra się z miłością" 
— Miisseta. W (zakresie repertuaru baśniowe
go dla dzieci i dla młodzieży szkól powszech
nych ukażą się w tym sezonie dwa popular
ne utwory: a) „Pinohcio" — CollodTego i b) 
„Dzieci pana majstra" — Krzewińskiego.

Obok powyższego repertuaru przewiduje 
Dyr. Teatru grupę utworów o charakterze 
szlachetnym, pogodnej i wesołej komedii far
sy jak: „Zwyciężyłem kryzys" Vulpiusa, — 
„M igo" Acharda — „Pan z towarzystwa" Ha- 
senciewera, ‘'raz grupę utworów o podkładzie 
społeczno-obyczajowym. „Człowiek pod mo
stem" Indyso, „Dziewczęta w mundurkach" 
\Visłoe‘go, „Ucieczka" Galsvorthy‘ego, ,Jan- 
ka‘‘ Duvernois, wreszcie z polskich „Most" 
Szaniawskiego. Zespól artystyczny pozostaje 
zasadniczo ten sam, por.ieważ wyszliśmy z za

łożenia, że wykazał on w  ciągu sezonu swoją 
połnowartościowość.

Obok reżyserów PP. Biesiadeckśego, Bry
lińskiego i Kochanowicza, pozostają PP. Bie- 
siadeoka. Barwińska, Gnzętoska, Hańska, Łącz- 
kówna, Marwicz, Marecka, Orzecka, Rozwa
dowska, Strożyńska, . Walterówna, Zakrzyń- 
ska, Arr.oldt, Brandt, Czajkowski, Godlewski, 
Jastrzębski, Karasiński, Szajkiewicz, Wasi-_ 
lewski, Kostrzewski, Zbyszewski. — Tech- 
niceno-dekoracyjnym działem Teatru będzie 
kierować nadal art. malarz St. Węgrzyn.

Sezon przedstawień operetkowych pod 
kierownictwem P. Kochanowskiego i Czy
żewskiego rozpocząłby się z dniem 1 paź
dziernika, a trwałby do 30 kwietnia 1935 r.. 
Zamierzony repertuar Teatru operetkowego 
przedstawia się następująco: 1) „Wiktoria i 
jej huzar", 2) Fijołek z Montmatru", 3) Do
mek z kart, 4) „Pil&ngo" czyli „Niebieski mo
tyl", 5) „Moja siostra i ja“ 6) „No, no Nanet- 
te“.

Pozatem dokonał Teatr szeregu udoskona
leń i nowości natury technicznej, w szcze
gólności odnowiono gruntownie scenę, spra
wiono piękne i efektowne katary, zmontowa
no nową, zupełnie tłumiącą glos sułlera bud
kę sufłerską, przebudowano dolną ramp? ®* 
świetlenia scenicznego, uszczelniono bardzo 
dokładnie skrzypiące Ostatnio krzesła na wi
downi, wreszcie połączono widownię ze sceną 
przez celowe, i pomysłowe przykrycie dołu 
orkiestrowego.

Spśr zerobKowy w Koszarach
*2$ p i i łB c u  i» iecKtf»rfii w  O a o r a z o w ie

Firma Klamert i W . E. Gruszczyński 
w Katowicach, prowadzi na terenie ko
szar 75 pp. w Chorzowie większe roboty 
budowlane, zatrudniając większą ilość ro
botników. Na terenie tej budowy powstał 
obecnie ostry zatarg. Firma wypłaca 
swym robotnikom o 50 proc. niższe za
robki od przewidzianych taryfą.

Z posledioto ratity mfeishtc) 
w Katowicach

Na ostatniem posiedzeniu rady miej
skiej miasta Katowic rozpatrywano kil
ka ważniejszych spraw.

M. in. rada wyraziła zgodę na w y
płatę surmy 10.000 zł. na rzecz powodzian. 
Na wykonanie dalszych prac przy base
nie na Bugiowiźnie uchwalono sumę 
37.900 zł. Dotychczasowe wydatki na bu
dowę kąpieliska wynoszą ogółem prze
szło 1 miljon zł. Następnie rada przy
chyliła się do wniosku w sprawie w y
płaty urzędnikom etatowym  magistratu 
różnicy dodatku komunalnego za czas od 
I lipca 1933 r. do dnia 30 czerwca br. 
Dodatek taki został swegq czasu nie
słusznie wstrzym any urzędnikom przez 
magistrat.

Pozatem  zwolniony został w  ostatnich 
dinach przez firmę delegat robotników, 
co oczywiście nastąpiło wbrew istnieją
cym przepisom. Sprawa ta znalazła się 
obecnie u Inspektora P racy  w Chorzowie, 
który prowadzi dochodzenia w tej spra
wie. (ok.)

Na sprawie tej tracą oczywiście b a r  
dzo poważnie urzędnicy, którym wypłaci 
się obecnie jedynie tylko 75 proc. należ- 
nych sum. Cała suma w ypłat z tego ty
tułu wynosi około 100.000 zł. Pozatem  
rada miejska przychyliła się do kilku 
wniosków w sprawie wydatkowania 
większych sum na rozbudowę wzgl. u- 
trzymanie obiektów magistrackich. M- in. 
wyasygnowano sumę 124.500 zł. na roz
budowę ul. Ligockiej,. Kościuszki, oraz 
na skanalizowanie ul. Jordana, sumę
56.000 zi. na urządzenia kąpielowe oraz 
utrzymanie domu wypoczynkowego „Ka- 
towiczanka" w Jastrzębiu, oraz sumę
50.000 zł. na budowę ośrodka wychowa
nia fizycznego przy ul. Raciborskiej.

Wkoficu rada wyraziła zgodę na prze
mianowanie u!. Królhuckiej na ul. Cho
rzowską. (ok)

Wyjaśnienie
Niemczyk Józef z Tarnowskich Gór posą

dzony został przez ludzi źle poinformowanych 
o rzekome sprzeniewierzenie składek członkow
skich na szkodę Polskiego Stronnictwa Chrze
ścijańskiej Demokracji Koło w  Tarnowskich 
Górach. Wiadomość ta — jak się dowiadujemy 
— nie polega na prawdzie, gdyż Niemczyk z 
zainkasowanych składek wyliczył się co do 
grosza. (Pi)

Obniżka plac
na kopalni „Korol" w Zagorza

Wśród robotników kop. „Karol" w  Zagó
rzu pod Sosnowcem, wielkie wzburzenie wy
wołała wiadomość o projektowanej prze*z za
rząd obniżce płac, która ma obowiązywać już 
od 1 września b. r. Właściciel w razie oporu, 
grozi redukcją- i wymówił już pracę 400 lu
dziom. Zaniepokojeni robotnicy zwrócili się o 
pomoc do inspektora pracy, który wyznaczył 
konferencję zainteresowanych stron na dzieli 
24 b. m. Kopalnia „Karol" zatrudnia 130 ro 
botników.

©
ReHoleicie a 00. FranclszKaaow 

w Panewniaach
Jak rokrocznie odbędą ■ się także. w bież. 

roku w kościele OO. Franciszkanów w Pa- 
newniku preed odpustem świętego Ludwika, 
rekolekcje ludowe. Rozpoczynają się one w 
środę, dnia 22 b. m. o godz. 19-eJ wieczorem 
i kończą się w  następną niedzielę. OO. Fran
ciszkanie zapraszają Tercjarzy, czcicieli świę
tego Franciszka, sympaityków zakonu fran
ciszkańskiego, oraz wiernych, którzy chcą po
święcić kalka dni wyłącznie Bogu i swej du
szy. Korzystajcie z dni skupienia i laski!

l suH sądowe) w Taro. Gdrarlt
Sąd w Tarnowskich Górach rozpatry

w ał spraw ę Kubika Jana z Tarnowskich 
Gór, zamieszkałego przy ul. Karnala 4, 
który w dniu 7 czerwca br. o godz. 19 
wszedł jako członek R. R. U. w mundu
rze do składu kupca żydowskiego, 
Schwimm,era w Tarnowskich Górach 
przy ul- Gliwickiej i w yprawiał tam a- 
wantury, z a 'i\3 z a jąc  tem spokój i porzą
dek publiczny, gdyż obywatele miejsco
wi w tym czasie zdążali do kościoła. Za 
czyn ten ukarany został grzywną 10 zl. 
z zamianą na 2 dni aresztu. (Pi)

Redakcja i aiłilaktracła: S o m ie c ,  3-*o 
Maja 5.

KINA W ZAGŁĘBIU:
SOSNOWIEC. Zagłębie: „ Je j cza r" . Eden: „Życie 

bez Jutra" Pałace: „Sztafca żyoia".
BĘDZIN. NewońcI: „Cesarskie Iow y". Św iatow id: 

„Samaraeg". .
CZELADŹ. C zary: diabla".
ZAWIERCIE. S te lla : „Nowoczesny Robinzoo".

— WŁAMANIA W BĘDZINIE I SOSNOW-
CU. Do mieszkania Jochimowicz Frymety (Ma
łachowskiego 15) dokonano włamania. Spraw
cy skradli futra, bieliznę, srebro i bitułerję, war
tości 1278 zł. oraz książeczkę P. K. O. na 1150 
złotych. — Do sklepu Mendla Zaksa w Sosnow
cu, Ostrogórska, po wywierceniu otworu w 
drzwiach dostali się złodzieje i skradli towaru 
za 493 zl.

— PLAN ZABUDOWY CZELADZI. Jak do
nosiliśmy, na specjałem  posiedzeniu zarządu 
miasta Czeladzi zdecydowano powierzyć wy
konanie planu zabudowy Czeladz' architektowi 
p. J. Ogłódkowi, czeladzianinowi, za sumę oko
ło 12 tys. zł. Ponieważ jednak nie ukończono 
jeszcze pomiarów miasta, nie można rozpocząć 
prac przy planie zabudowy. W związku z tem 
w ub. tygodniu w magistracie czeladzkim od
była się konferencja zarządu, z inż. Czyżem i 
Gadomskim, oraz arch. Ogiódkiem, na której 
inż. Czyż zobowiązał się ukończyć pomiary w 
ciągu 2 mies. Od roku 1935 Czeladź zacznie 
zabudowywać się już według planu.

— ROK WIĘZIENIA ZA KRADZIEŻ. Sta
nisław Chudzin, za kradzież sera wieśniakowi, 
został skazany przez sąd czeladzki na rok wię
zienia.

— 24 BM. RUSZĄ TRAMWAJE DO CZE
LADZI. Kierownictwo robót kanalizacyjnych w 
Będzinie komunikuje, że 23 bm. zupełnie ukoń
czone zostaną prace na ulicach Potockiego i 
Modrzejowskiej, a rano 24 bm. ruszą już tram
waje do Czeladzi.

Wieśniacy iabrykanlami „samogonu
s e ia s i ic f if n im n i p r o c e s e m  w

* <

Niedawno temu weszła w życie usta
wa, która surowo karze tajne gorzelnic- 
two i przewiduje wysokie nagrody (do 5 
tys. złotych) za wskazanie potajemnych 
gorzelni, względnie osób, trudniących się 
tym procederem.

Mimo tego konkurenci monopolu sp r 
rytusowego rosną, jak grzyby po desz
czu. Nie brak jednak prowokatorów, któ
rzy namawiała nieświadomych wieśnia

ków do pędzenia t. zw. „satnogonki" j na
stępnie łeb wsypują, by dostać nagrodę.

Dziś w Sądzie Okręgowym w Sos
nowcu odbędą się dwa wielkie procesy 
w związku z wykryciem tajnych gorzel
ni w Nowym Zawierciu i wsi Podlipiu 
(powiat Olkuski).

W roli oskarżonych stają 44-letnI Ro
man Płaczbowski (Nowe Zaw iercie We
soły Świat 32) oraz 25-letni Stefan Pie

trzyk. mieszkaniec Podlipia.
W obydwóch wypadkach podsądni 

tłumaczą się, iż padli ofiarą kombinato
rów, polujących na nagrody. Ile jest w 
tem prawdy, okaże rozprawa.

Zarówno Ptaczkowskiemu. który prze
bywa w areszcie zawierckim, jak i jego 
koledze z olkuskiego, prócz wysokiej 
grzywny pieniężnej, grozi surowa kara 
więzienia.
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5 ©  W  $ @ f$ l@ € llg liw l< @  i w t o l s  i ® M ® f i € E C i ® I d

P o  50-godzinnej akcji ko lum na ra - p rzy tom ność. Gdy otw orzyłem  oczy, pow tó rn ie  z n adm iernego  w zruszenia , 
ław n icza  kop. „Jaw isz"  w  pow . Bę- u jrza łem  św ia tło  dzienne i pochylone O calenie m oje, to  p raw dziw y cud —> 
dzińsk im  zdołała d o trzeć  do zasypa- nad em n ą zna jom e tw arze . Z em dlałem  kończy sw ą opow ieść P iekarsk i, 
n y ch  w  biedaszybie b ez ro b o tn y ch  L i- 
g enzy  i P iek arsk ieg o . S traszn ie  zm a
sak ro w an eg o  tru p a  śp. L ig en zy  znale
ziono  na  dnie szybiku, P iek arsk ieg o  
n a to m ia s t znaleziono  w  pew nem  od
dalen iu  w  g anku , leżącego  bez życia.
N ie m iał on jed n ak  śladów  ran , to  też

Śmierć w płonącej zagrodzieWtelHi p»@x€a9* low ierclem
W  nocy z  niedzieli n a  poniedziałek  

p o czę to  go ra to w ać  i w kró tce  zdo łano  w ybuch ł w ielki p o żar w  Ż erkow icach,
T rz y
osób

p rzy w ró cić  g o  do życia.
O słab ionego  straszn em i p rze jśc ia 

mi, odw ieziono do szp ita la  w G rodźcu 
n a  kurację .

W  ub. poniedzia łek  szp ita l zn a jd o 
w a ł się w  praw dziw em  oblężeniu , bo 
k ażd y  chciał zobaczyć cudem  ocaione- 
go> ro b o tn ik a , k tó ry  bez św ia tła  i po
w ie trz a  50 godzin  p rzeb y ł w  podzie
m iach .

C udem  ocalony  P iek arsk i, k tó ry  
ju ż  w  pon iedzia łek  czuł się dobrze, 
u p rze jm ie  p rzy ją ł p rzed staw ic ie la  n a
szeg o  p ism a, opow iadając m u o sw ych 
przeżyciach .

—  W  pew nej chw ili —  opow iada 
P iek arsk i —  usłyszeliśm y trza sk  d rze
w a, a p rze rażo n y  L ig en za  chciał ucie
k ać  n a  pow ierzchnię. W  czasie jego  
ucieczki ru n ą ł szyb, g rzeb iąc  go  pod  
g ruzam i. J a  zna jdow ałem  się w  g an 
ku, dzięki czem u ocalałem .

K a ta s tro fa  oszołom iła m nie po cząt
kow o, a g d y  odzyskałem  w zg lęd n y  
spokój, chciałem  ra to w ać  kolegę. B y
ło  to  jed n ak  niem ożliw e. Z rezygno
w any , leg łem  n a  w ilgo tnej ziem i, z 
rozpaczą  m yśląc o sw em  straszn em  
położeniu . C zas d łużył m i się o k rop 
nie, to  te ż  choć słyszałem  stu k  n iosą
cych m i ra tu n e k  górn ików , n ie  w ie
rzy łem  w  ocalenie. W  pew nej chw ili 
poczułem  g łód  i s tra sz n e  p rag n ie n ie ; 
począłem  g ry źć  dłonie do krw i. L ecz 
to  nie spraw iło  m i żadnej ulgi.

N ie m ogąc znieść m ęki pow olnego  
konan ia , zdecydow ałem  się popełnić 
sam obó jstw o . W  tym  celu w ybiłem  
dw a „stem p le" , chcąc spow odow ać za 
w alen ie  się gan k u .

P an  B óg  w idocznie czuw ał nade
m ną —  bo g an ek  s ta ł n ieporuszony .

P ow oli trac iłem  św iadom ość w  
głow ie poczęło  m i się m ącić i strac iłem

pod  Z aw ierciem . O gień  s traw ił jede 
naście  dom ków  w raz  ze znaczną częś
cią in w en ta rza  żyw ego i m artw eg o .

W  czasie p o ża ru  zg inęła  60-le tn ia  .

s ta ru szk a  M arja  K udrysow a. 
osoby odniosły ciężkie, a  pięć 
lżejsze poparzen ia.

O gień  u g aszo n o  w  poniedzia łek  r a 
no.

Złożenie wieńca przez policję Woj. śl. w 15-letnią rocznicę wybuchu I. powstania na Śląsku.
(Ag. fotogr. „Polonji" i „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Datka)

Ks. kanonik Władysław Mączyński z Białej, za
służony działacz na niwie duszpasterskiej i spo
łecznej, obchodzi 25-lecie swej zbożnej pracy.

Zgań śjj. fraiaciszlsa Dzierżonia
Z Łowkowic, pow. Kluczborski, do

noszą. że zmarł tam w ub. sobotę znany 
działacz narodowy śp. Franciszek Dzier
żoń w 81 roku życia. Zmarły był bratan
kiem znanego hodowcy pszczół śp. ks. dr. 
Dzierżonia i spadkobierca znanej na cały 
świat pasieki jego. Śp. D. był gorliwym 
patriotą ; cieszył się powszechnem po
ważaniem. Cześć jego pamięci!

Pod gruzami zawalonej Ściany domu
JisMłmsiwofa podezus remontu domu u> Czarnym J£esie

Dnia 20 bm. o godz. 10.40 w Czarnym ła się straszna katastrofa podczas remotT 
Lesie, pod Nowym Bytomiem, wydarzy- tu domu p;zy ul. Janasza 1.
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O pobicie policjanta
W  dniu 24 lipca br. w Michałkowi- 

each, w pow. Katowickim, doszło do 
kłótni pomiędzy niejakimi Konradem i 
Wilhelmem Orlikami, Piotrem Burczyń- 
skm, oraz nieznanym bliżej osobnikiem. 
W  czasie likwidowania zajścia aw antur
nicy rzucili się na posterunkowego, No
waka, którego powalili na ziemie i pobili 
bardzo ciężko. W  trakcie zajścia padł 
strzał, który zranił policjanta. Wkońc u 
policjant został rozbrojony. W  krótkim 
czasie po zajściu Orlikowie i Burczyń- 
ski zostali przytrzymani i osadzeni w 
więzieniu. Za czyny te wszyscy trzej od
powiadali przed Sądem Okręgowym w 
Chorzowie, który skazał osk. W ilhelm a 
Orlika na 13 miesięcy, osk. Konrada Or
lika na rok więzienia, zaś osk. Burezyii- 
skiego na 10 miesięcy więzienia. W szyst
kim oskarżonym sąd zawiesił wykonanie 
kary na przeciąg 5 lat. Prokurator wniósł 
odwołanie od wyroku. (ok)

Pociąg obrzucony. Kamieniam!
Na szlaku kolejowym Sumina — Ry

dułtowy została w ub. sobotę wybita ka
mieniem szyba w pociągu osobowym nu
mer 836. Czynu tego dokonały najpraw
dopodobniej dzieci, bawiące się w pobli
żu toru kolejowego. Kamień na s/częście 
nikogo z podróżnych nie zranił. CR)

2  Zawiercia donoszą o zarządzeniu 
dyrekcji fabryki „Poręba" w  Porębie, 
które wywołało ogromne zaniepokojenie 
wśród robotników kop. „Zygmunt" nale
żącej do „Poręby". Cała załogą w liczbie 
około 150 ludzi otrzymała wymówienie, 
a kopalnia z dniem 1 września br. ma być 
zamknięta.

Powodem zamknięcia ma być rzeko
ma nierentowność kopalni, z której w ę

giel używamy jest wyłącznie do celów 
fabrycznych.

Tłómaczenie to jednak nie odpowiada 
prawdzie, bo, według ksiąg i rachunków 
kop. „Zygmunt" w ub. latach dawała 
dość pokaźne zyski. „Poręba" węgiel 
chce zastąpić elektrycznością i w tym 
celu poczyniła już przygotowania.

W śród górników wymówienia wywo
łały duże przygnębienie.

Również i obtożnie chorzy musieli oddać głos w niedzielnym plebiscycie niemieckim.
Fot. Keyston.

Śmierć w palącym sl? „biedaszybie
Dnia 18 bm. nad ranem doniósł nie

jaki Ludwik Beyer z Siemianowic (By
tomska 18) policji, że, idąc 17 bm. o go
dzinie 22,35 z kolegą swym Pawłem 
Clirószczem z Siemianowic (Bytomska 
8) po terenach „biedaszybów" pod Sie
mianowicami. w pobliżu kop ,,Ficinus“, 
zauważył naglę brak swego przyjaciela.

Usłyszał on tylko krótki okrzyk rozpa
czy. a następnie już mimo długich poszu
kiwań nie z.dołal swego tow arzysza od
naleźć. Beyer twierdził, że Chrószcz 
wskutek ciemności, wpadł do jednego z 
tamtejszych, palących się .bied aszybćw" 

ęolicja wszczęła natychmiastowe e-

nergiczne poszukiwania, do tej pory jed
nak nie znalazła zwłok tragicznie zmar
łego. Prawdopodobnie nie będzie można 
już trupa odnaleźć, bo z pewnością uległ 
on już zupełnemu spaleniu, a dostęp do 
wnętrza „biedaszybów" jest zupełnie 
uniemożliwiony.

Przy  robotach remontowych tegoż 
domu firma Markus z Katowic zatrudnia
ła kilka robotników. O wspomnianym 
czasie z nieustalonych jeszcze powodów 
zarysow ała się nagle wysoką na 5 me
trów ściana boczna domu i w kilka se
kund później zawaliła się. grzebiąc pod 
gruzami trzech z pośród zatrudnionych 
tam robotników: Jana Kitę z Katowic
oraz Konrada Gierlica i Koniecznego z 
Lipin.

W szyscy trzej robotnicy odnieśli bar
dzo ciężkie obrażenia cielesne 1 po wy
dobyciu ich z pod gruzów odstawieni zo
stali do szpitala w Nowej Wsi.

W ładze zarządziły natychmiastowe 
wstrzymanie da,szych robót i przedsię* 
wzięły wszelkie środki bezpieczeństwa. 
Obecnie toczy się śledztwo, celem usta
lenia przyczyny katastrofy.

Masowe kradzieży
Rybnitkiem

W  nocy na 19-go bm. włamał się 
nieznany sprawca po wybiciu szyby w 
drzwiach wejściowych do składu Elżbie
ty Zlatarzowej w Pogrzebieniu, sk ą i 
skradł większą ilość papierosów,- tytoniu, 
wódek i wina, wartości około 200 zł„ po
czem ulotnił się w niewiadomym kierun
ku.

Tej samej nocy dokonano podobnego, 
włamania do składu ko!onja!nego Józe
fa Cubra w Cisówce, gdzie skradziono 
różnych towarów za przeszło 300 zł. Na 
miejscu włamania pozostawił spraw ca 
ślady bosych nóg, które prowadziły w 
kierunku gminy Zebrzydowice.

W zagadkowy sposób dobrał się nie
znany sprawca do zamkniętej szafy in
walidy Wincentego Brachmana w Ryb
niku - Ligocie, skąd skradł 80 zl. gotów
ki, nie pozostawiając na miejscu żadnych 
śladów. Jak się okazało, pomysłowy zło
dziej otworzył szafę podrobionym klu
czem, poczem z gotówką ulotnił się, nie
zauważony przez nikogo.

Również w niewyjaśniony dotychczas 
sposób skradziono Franciszce Welmowej 
w Rydułtowach 91 zł. oszczędności. Mi
mo skrzętnych dochodzeń, sprawcy nie 
ujawniono.

Pozatem  skradziono w dniach 18 i 19 
bm. okoto 12 rowerów w różnych miej
scowościach powiatu Rybnickiego. W  
żadnym z wypadków me zdołano spraw
cy uchwycić na gorącym uczynku. (R)



Ach Boże! Twarz ta przypomina mi
W  żelaznym piecu płonął ogień, obraz, który wisiał w  naszym zamku.., 

nieco dalej stały maszyny, drukarnia matka okrywała go żałobną krepą, 
i mała prasa, przeznaczona zapewne a raz w rok owijała zielenią, kwiatami, 
do wybijania złotych monet. wawrzynami...

Laroche siedział przy stole i rysował —  I  to był portret tego starca ? —  
storublówkę rosyjską, Gregorowicz pytała Józefina ciekawie, 
zaś stał za nim i patrzał długo na mo- . —  N ie ! Tamtem był mężczyzną w 
zolną, męczącą tę pracę. sile wieku, ale podobieństwo jest wiel-

—  Doskonale! —  zawołał głośno, kie.
Banknot ten wygląda zupełnie, jak —  N ie mówiła ci matka nigdy,
gdyby codopiero wyszedł z mennicy. czyj to był portret ?

Laroche zadrżał na dźwięk głosu —  N igdy! A le ile razy patrzała na
żyda i obrócił się szybko. obraz, tyle razy miała łzy w  oczach,

—  Czemu chodzisz za mną jak a gdy skończywszy szesnaście lat, wy- 
szpieg? —  krzyknął rozgniewany. —  jeżdżałam do Wiednia, jako dworska 
Czy myślisz, że cię oszukam? Kontro- dama cesarzowej, wtenczas wspomnia- 
lujesz mnie tak, że się już ruszyć bez ła o tym portrecie po raz ostatni... Za- 
twej wiedzy nie mogę! prowadziła mnie do galerii, kazała

—  No, muszę przyznać, że ja się przypiąć do krepy, osłaniającej obraz, 
boję! Ukrywam tu pana w  moim do- świeże róże i rzekła: „P o  mojej śmier- 
mu, wydaję pomiędzy ludzi fałszywe ci nie otrzymasz kosztowności, tylko 
pieniądze i wiem, co mnie czeka, w  ra- ten obraz. A le to jest największy 
zie, gdyby to wyszło na jaw... A le nie skarb, jaki ci zostawić mogę. Niech on 
kłóćmy się. Pan potrzebujesz mnie, ci będzie świętością! Mężczyzna, któ- 
ja pana, więc musimy żyć w  zgodzie, rego portret przedstawia, bvł najlep-

Laroche skinął głową i zaczął zno
wu rysować.

—  Jak się panu podobają te nowe 
banknoty? —  zapytał po chwili.

—  Znakomite! świetne! —  chwalił 
żyd. —  Zrób pan takich dwadzieścia 
tysięcy! Mam obstalunek z Wiednia.
Mój przyjaciel Lejbuś prosił o tyle.
Chce on co miesiąc wydać dziesięć ty
sięcy! Nie wzbudzi to żadnego podej
rzenia, bo handluje on zbożem i przez 
ręce jego przechodzi dużo rosyjskich 
pieniędzy.

—  W  trzech dniach będzie wszyst
ko gotowe!

—  A  złoto dla księżnej Bassano?
Za tydzień muszę jej zanieść. Przy 
zielonym stoliku najwygodniej płacić 
fałszywemi pieniędzmi, bo potem nie 
wie nikt, od kogo je dostał.

—  Księżna mądra jest kobieta! K to- 
by myślał, patrząc na tę piękną, mło
dą arystokratkę, że używa fałszywych 
pieniędzy! Mieszka w  pałacu, ma po
wozy, konie, klejnoty, bywa na dwo- szym i  najszlachetniejszym człowie- 
rze u cara... kiem na świecie, dlatego musiał cier-

—  Ona jest bardzo rozrzutną i lek- pieć dla innych..." Czy żyje? nie 
komyślną! —  rzekł Gregorowicz. —  wiem ! Nie wiem, czy go zamordowa- 
Pieniądze topnieją jak masło w  jej no, czy go ukryto. Nawet cesarzowa 
białych rękach. Mąż skąpy, pieniędzy Elżbieta nie mogła mi pomóc. „M at- 
dawać nie chce, a że piękna księżna k o !" zawołałam. „K to  to jest?" A le 
lubi przepych i zbytki, przeto nie po- matka zaczęła głośno płakać. „N ie  
zostaje jej nic innego, jak kupować pytaj o to", szepnęła, jesteś jeszcze za 
za fałszywe pieniądze. Moją zasadą młoda, aby się wszystkiego dowie- 
też jest wprowadzać fałszywe złoto dzieć. Później opowiem ci i  dam zle- 
i  banknoty w  kurs nie przez ludzi bie- cenie, świętą misję do spełnienia..." 
dnych, tylko przez bogatych! O tych —  I  cóż ? Dowiedziałaś się później ? 
nikt czegoś podobnego nie przypuści. — przerwała Józefina ciekawie.

Gregorowicz roześmiał się i wy- —  Nie, bo matki już żywej nie wi-
śzedł, a Laroche pracował pilnie dalej, działam! Umarła nagle na paraliż ser-

—  A leż to okropne! —  szepnęła ca, a gdy przyjechałam, leżała w  trum- 
Felicja z wielkiem zdziwieniem. —  nie! Zabrała tajemnicę ze sobą do gro- 
W ięc  tak postępują wytworne damy w bu.
Petersburgu. Księżnę Bassano znam. <— Co się stało z portretem?
Byłam raz u niej i muszę przyznać, że —  Portret znikł! Szukałam go w
nie widziałam jeszcze tak pięknej i ny- całym zamku, wypytywałam służbę,
łej, jak ona, kobiety. I  to ma być obcych ludzi, tam go nie było. Stary 
wspólniczka takich złoczyńców? lokaj przysięgał, że w  godzinę pj-zed

*—  Poznałaś już jedną tajemnicę ro- śmiercią matki wisiał obraz na swojem 
syjskiej kawiarni —  odrzekła Józefi- miejscu, a jednak nikt go znaleźć nie 
na. —  Chcesz poznać teraz drugą? mógł!

—  T o  jeszcze nie koniec? —- za- *—  Dziwna rzecz! A le cicho, Grego-
wołała Felicja. rowicz idzie.

Zamiast odpowiedzieć, zaprowadzi- Drzwi pokoju, w  którym siedział
ła Józefina Felicję do drzwi, znajdują- starzec, otworzyły się i  wszedł żyd z 
cych się na przeciwległej ścianie. I  tu- talerzem zupy w  ręku. 
taj był we drzwiach mały otwór, przez Starzec podniósł się, książka spa-
który można było widzieć wszystko, dła na ziemię.
co się w  pokoju działo.  ̂ —  Czy żaden z moich przyjaciół

Felicja ujrzała tam wąskie żelazne nie pytał o mnie? —  odezwał się ci- 
łóżko, krzesło i stolik. Było to całe chym, przytłumionym głosem. —  O, 
umeblowanie pokoju. jak długo jeszcze każą mi czekać! Ka-

Na łóżku siedział starzec, z długą żda minuta wydaje mi się wieczno- 
jak śnieg białą brodą i bladą, zapa- ścią! A le ja będę cierpliwym! Oni bo- 
dłą twarzą. Postać jego okrywała sza- ją się cara. I  słusznie. Na Sybirze 
ra, płócienna bluza, na kolanach trzy- strasznie zimno. Ach, jak zimno! 
mał książkę, ale oczy jego utkwione —  Przyjaciele pana —  odrzekł żyd 
były w sufit. Zdawało się, że starzec —  wiedzą, że pan jesteś u mnie bez- 
ten jest nieprzytomny. Od czasu do pieczny! Płacą mi dobrze, więc cię 
czasu otwierał usta, chciał coś mówić, ukrywam przed szpiegami Wasyla, 
ale milczał.  ̂  ̂ — W asyli! O, ten łotr! On mnie

—  K to to jest? —  szepnęła Feli- zgubił! —  jęknął starzec. Czem on iest 
Ćia. — Jaką piękna, szlachetna twarz i te raz i

—  Ekscelencją, dyrektorem policji! stamtąd wsuniesz się w  dosyć obszer- 
Dano mu przydomek „ c i e ń  c a r  a", ny otwór i staniesz znów na schodach.

—  Znałem go, gdy skromnym był Ucieczka łatwa i pewna, 
urzędnikiem! Ufałem mu, a on zwabił —  Pójdź pan ze mnąl —  prosi! 
mnie przez granicę, wydał w  ręce ka- Karol.
tów i zarobił dwadzieścia tysięcy ru- —  Nie, bo spostrzeżonoby naszą 
bli, wyznaczone za moje pojmanie! Za ucieczkę. Żegnam cię, mój drogi przy- 
napisanie książki „ K  a c i c a r a "  po- jacielu!
słano mnie na Sybir!  ̂ Karol zniknął we wnętrzu kryjów-

—  Okropność! —  szepnęła Felicja, ki i piec zamknął się. Zaraz też wpa-
—  A  jaki to łotr musi być ten W asy li! dło do pokoju kilku uzbrojonych żan-

—  Piętnaście lat na Sybirze! <—  darmów. Na czele ich biegł dyrektor 
mówił starzec dalej ze Izami w oczach, policji, Wasyl.
—  Piętnaście lat być żywcem pogrze- —  Aha! —  krzyknął zwycięsko, 
banym! W  domu ukochana żona, rzucając się ku starcowi. —  Mamy 
dziecko. O carze! Czy nie słyszysz w  ptaszka! Z Sybiru mogłeś uciec, panie 
nocy jęków tych nieszczęśliwych ofiar, hrabio, ale ja trzymam cię mocno! 
których posłałeś na takie męczarnie ? Żandarmi! Związać tego człowieka!
Ja jestem stary, samotny, opuszczony __  Fedorze W asili! —  odrzekł sta- 
od wszystkich, ale nie chciałbym się z rzec tak dumnie, jak gdyby przema- 
tobą zamienić! w jaj do sweg 0 służącego. —  Raz już

Na schodach dało się słyszeć ciche zarobiłeś na mnie dwadzieścia tysięcy 
gwizdnięcie. . rubli i tym razem nagroda cię nie mi-

K to  tam jest. zawołał sta- njCj bo car ma zawsze na piWo dla
rzec. —- Czy oprawcy cara idą po swoich lokai! I  tym razem zapłaci ci 
mnie. A  może W asyl— za bohaterstwo, okazane w; zwycięże

niu bezbronnego starca!
—  Możesz hrabio lżyć mnie w  ko

palniach syberyjskich! —  zawołał W a
syl szyderczo. —  Tym  razem jednak 
nałożę ci kajdany. Drugi raz nie wró
cisz stamtąd 1 Cesarz mi istotnie p o 
dziękuje za usunięcie niebezpiecznego 
wroga, burzyciela, nihilisty...

Żandarmi tymczasem włożyli kaj
dany na ręce.

—  D ale j! Odprowadźcie go do w ię
zienia! —  dodał Wasyl. —  Tam się zo
baczymy, hrabio Bela Szalenburgl

W  tej samej chwili dał się słyszeć 
w przyległym pokoju głośny, rozpacz
liwy krzyk. Felicja wyrwała się jak 
szalona z rąk Józefiny i uderzała pię
ścią o drzwi, łączące obydwa pokoje.

— ' O jcze ! —  wołała, zanosząc się 
od płaczu. —  Ojcze, ja jestem przy to
bie! Nie opuszczę cię! Mój ojcze, two
ja córka jest tutaj, blisko ciebie. O 
Boże...

Starzec zwolna podniósł głowę, a 
W  tej chwili otworzono szybko śmiertelna bladość pokryła twarz je- 

drzwi i dopok/ju wbiegł młody, pięk- go.
ny mężczyzna. —  Co to jest? —  szepnął. —  Nie

—  Baron Frascati! —  szepnęła Fe- słyszeliście nic? Czy nie wołał Jktoś oj- 
licja. —  Sekretarz ambasadora au- cze? Czy to moja córka? Ah, pozwól- 
strjackiego. Co to ma znaczyć? cie mi raz tylko spojrzeć na nią—

Strzec tymczasem zbliżył się do _  Wyprowadźcie go ! —  rozkazał
barona i serdecznie uściskał jego rękę. Wasyl szorstko.

—  Karolu Frascati! —  rzekł wzru- Żandarmi wzruszeni, stali, spoglą- 
szony. —  Synu ukochanego mego dając na siebie.
przyjaciela! Przynosisz mi jakie po- —  Dalej, wyprowadzić .więźnia!
myślne wiadomości z owego pięknego, —  krzyknął Wasyl.
słonecznego świata? _ —  O, poczekaj chwilkę! —  błagał

—  Tak, odpowiedział Karol. Cesa- starzec, podnosząc z trudnością skute 
rzowa Elżbieta wie, że pan żyje i napi- ręce. —  Raz tylko pozwól mi..*
sała własnoręcznie list do cara z proś- —  D ale j!
bą ułaskawienia pana. W  głosie Wasyla brzmiała, najwyż-

—  Niech ją Bóg błogosławi! I  cie- sza wściekłość!
bie także! —  zawołał starzec, padając Żandarmi ujęli więźnia pod ręce
na kolana. —  Ale powiedz mi to jesz- i ciągnęli go ku drzwiom. W asyl 
cze, czy masz wiadomość o mojej żo- uśmiechał się szatańsko, 
nie i  mojem dziecku? Żyją, zobaczę —  Niech ci się na łożu śmiertelnem
je— ? < _ przypomni ta chwila! —  jęczał starzec.

—  O tak, ale nie tu na ziemi... —  Obyś wtedy też nie zobaczył naj-
—  Ach, więc żona moja umarła? milszej ci osoby! Ach, morderco, mor- 

A le córka? Baronie Frascati, kiedy uj- derco.
rzę córkę?^ —  O jcze! M ój ojcze! —- wołała Fe-

—  Bądź pan odważnym! —  rzekł Iicja za zamkniętemi drzwiami.
Karol drżącym ze wzruszenia głosem. —  Niech cię Bóg błogosławi, mo-
—  Na zapytanie twoje straszną mam ja córko! Żegnam cię! 
odpowiedź! Córka pana, której pięk- W  następnej chwili wsadzili żan- 
ność i cnotę sławił świat cały, jest... darmi więźnia do dorożki, zajęli miej-

■—  Policja! —  krzyknął w  tejże sce przy nim i konie ruszyły. W asyl 
chwili przeraźliwie Gregorowicz. W a- sam został na dole z Gregorowiczem. 
syl! Ratujcie się! Uciekajcie! W iecie —  Spodziewam się, że Wasza Eks-
gdzie tajna droga. Prędko! celencja jest zadowolony ze mnie! —

—  Boże w ie lk i! —  jęknął Frascati. mówił żyd z niskim ukłonem. —  
Jestem zgubiony! Wszakże oddałem w ręce policji tego

—  Nie Karolu! —  odrzekł starzec niebezpiecznego nihilistę! 
spokojnie. —  Z mojej winy nie popa- —  Zdradza wasza zostanie wypa
dniesz w niełaskę cara! Uciekaj tędy! grodzoną! —  odrzekł Wasyl. —  Ale

Mówiąc to, nacisną’  na ukrytą powiedzcie mi, kto mieszka w sąsied- 
sprężynę i piec, stojący w kącie poko- nim pokoju? Tylko mów prawdę, ży- 
ju, otworzył się, jak szafa. Wewnątrz dzie!
znajdowały się wąskie, drewniane —  Przecie nie będę Waszą Eksce-
schody.  ̂  ̂  ̂ leucję okłamywać! K to tam mieszka?

—  N ie trać czasu! —  mówił sta- Ny, jedna młoda dziewczyna, W ie* 
rzec dalej. — Tem i schodami wyj- denka! Józefina Neipert.
slziesz ną dach sąsiedniego domu, i  dalszy nastąpi)
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2  W arszaw y donoszą:
W  niedzielę ig  sierpnia popołudniu 
wsi Guzowe, gmina Orańsk w  po

miecie Radomskim, poseł ze Stronnic
z a  Ludów. Margul usiłował zorgani
zować wiec, nie posiadając zezwolenia 
starostwa. Już na samym początku 
Zebrania wywiązała się bójka z  przy
byłymi na zebranie zwolennikami 
Stronnictwa Narodowego, wskutek 
czego, po oświadczeniu posła Margula, 
że prezydjum wiecu nie może utrzy
mać porządku, komendant powiatowy 
Policji Państwowej wezwał zgroma
dzonych do rozejścia się.

Ponieważ bójki nie ustawały, przy- 
stąpiono do usuwania podniecionego 
dumu. Przy rozpraszaniu zbiegowi
ska, część tłumu stawiała czynny opór 
^siłującym zaprowadzić porządek po
sterunkowym policji, obrzucając ich

609 Mcrtctaycli ofiar
powodzi

S z a n g h a j ,  20. 8. /
Wskutek ulewnych deszczów, spowodowa

nych oberwaniem się chmury, rzeka YaJu w y. 
stąpiła z brzegów ł zalała wielkie obszary pod 
Ntung-punig. 600 osób znalazło śmierć w nur
tach rzeki a kilka tysięcy zostało bez dachu 
nad głową. Wzburzone tale zniosły 5 mostów.

Udaremniony zamach sianu 
w Grecji

2  Aten donoszą:
Aresztowano tu 2 generałów, 3 pułkowni

ków, oraz kilku innych oficerów, oskarżonych 
o udział w  spisku, mającym  na celu obalenie 
°becnego rządu i zaprowadzenie dyktatury gen. 
Plastenasa.

Przeciw anfypafisf wowej robocie 
w Anslrji

2 Wiednia donoszą:
Rząd atustrjacki wydał ustawą, upoważnia

jącą generalnego komisarza państwowego do 
energicznego występowania przeciwko oso. 
t>om i przedsiębiorstwom, ujawniającym ten
dencje antyrządowe lub antypaństwowe. Ko
r s a r z  może odbierać pracownikom prawo 
Wykonywania zawodu a przedsiębiorstwa za
mykać. Otrzymał on ponadto prawo rozwią
zywania stosunku służbowego w pre®dsię- 
kiorsłwaoh prywatnych za działalność, zagra
żającą dobru państwa, przyczem zwolnionym 
Pracownikom oraz ich rodzinom nie będzie 
Przysługiwało żadne odszkodowanie. Przed
siębiorstwa ujawniające działalność anfypań- 
&twową, pozbawione będą wszelkich zamó
wień, udzielanych pr.zee instytucje publiczne 
1 Wszelkich ulg i przywilejów, jak odraczanie 
Podatków i t. p.

kamieniami. P o  odaniu salwy ostrze
gawczej, policja tłum rozproszyła 
i spokój przywróciła.

Kilkunastu policjantów odniosło 
kontuzje, komendant powiatowy P. P. 
odniósł ciężkie obrażenia od uderzeń

kamieniami. Z  pośród tłumu 8 osób 
zostało ranionych. Poseł Margul na 
początku zajścia, po rozwiązaniu zgro
madzenia, pośpiesznie oddalił się ze 
wsi. W ładze sądowe i administracyj
ne prowadzą energiczne śledztwo.

HiC&a tniCjonótc na kaucje
dia digreMoraw Żyrardowa

Z  W arszaw y donoszą:
Obrońcy aresztowanych dyrektorów Ży

rardowa: Venme©rocha i Caena, zgłosili się do 
sędziego śledczego Demanta, by interwenio
wać w sprawie wypuszczenia ich za kaucją 
na wolność.

Jak opowiadają, Boussac przesiał z Fran
cji do Polski i ulokował w jednym z banków 
parę miljonów, z przeznaczeniem na kaucje 
dla aresztowanych dyrektorów. Najbliższe dni 
pokażą, czy interwencja adwokatów odniesie 
skutek i czy siedzący w więzieniu mokotow
skim dyrektorzy Vermeersch i Caen zostaną 
wypuszczeni za kaucją na wolność.

Duże zdziwienie panuje w opinji, dlacze
go prasa sanacyjna, która w tak mocny spo
sób rozpętała atak na autorów ugody z Bous- 
sac‘ami, od paru dni nagle zamilkła. Po
wszechnie pytają, kto wydał komende w tej 
sprawie?

. Sędzia dla spraw szczególnego zna
czenia P. Demant przesłuchuje w  dal
szym ciągu świadków w sprawie Żyrar
dowa. Dotychczas przesłuchano 10 osób. 
W ostatnich dniach przesłuchano w cha
rakterze świadka sekwestratora zakła
dów b. senatora Szujskiego, kierującego 
sprawami flnansowemi 1 administracyj- 
netni Żyrardowa. Sekwestratorzy La- 
chert i Srednlcki przesłuchani będą w 
przyszłym tygodniu.

Z W arszaw y donoszą:
W  sprawie żyrardowskiej donoszą, iż w  

dniu 20 bm. sędzia śledczy Demant przesłuchał 
jednego z  członków komitetu mniejszości akcjo- 
narjuszów Żyrardowa, dr. Feliksa Młynarskie
go.

Aresztowania I rewizje w Warszawie
wśród człon&ów rozwiązanego C. 71.

7 W a rszaw y  donoszą:
W  ostatnich dniach policja przeprowadziła 

szereg rew izyj i aresztowań. M. in. rewizja od
była się w  mieszkaniu członka rozwiązanej or
ganizacji O. N. R., adwokata W itolda Rości- 
szew skiego. Po rewizji policja zabrała do aresz
tu adwokata Rościszewskiego i jego  siostrę. 
Siostra p. Rościszewskiego została zwolniona, 
on sam jednak pozostaje w  areszcie.

Sanacyjny „kurjer Czerw ony" donosi, iż 
aresztowania te zostały dokonane w  zw iązku z  
tem, że  władze śledcze w padły na trop zakon

spirowanej grupy dawnego obozu narodowo- 
radykalnego, która przybrała obecnie nazwę 
Obozu Narodowo Rewolucyjnego. „Kurjer 
C zerw ony" wym ienia daiej nazwiska kilkuna
stu aresztowanych, których osadzono w  wię
zieniu przy ul. Dzielnej.

W szyscy  aresztowani odpowiadać będą 
przedewszystkiem  z art. 165 k. k., który po
wiada: „Kto bierze udział w związku, którego 
istnienie, ustrój lub cel ma pozostać tajemnicą 
wobec w ładzy państwowej, podlega karze wię
zienia do lat 3“«

Francuski k r«  mody 
nędzarzem

Z Paryża donoszą:
Wśród tysięcy bezrobotnych, korzystają

cych w Paryżu z zasiłków, znajduje się nieda
w ny król mody, Paw eł Poiret, który pobiera 
dziennie 10 franków z Funduszu Bezrobocia.

Do ruiny tego zam ożnego człowieka przy
czynił się osławiony bankier Oustric, któremu 
Poiret pożyczy! znaczne sumy pieniędzy.

Pozbaw iony środków na utrzymanie sw ego 
przedsiębiorstwa na dawnej stopie Poiret usi
łow ał znaleźć potrzebne fundusze przez w y 
stawienie sztuki, której jednak żaden z teatrów  
paryskich nie chciał przyjąć. W końcu napisał 
on powieść ze sw ego życia, która również nie 
znalazła wydawcy.

W  tych warunkach nie pozostało mu nic 
innego, jak zwrócić się do Funduszu Bezrobo
cia.

Kanclerz Scbnscbnigg wyjechał 
na Włoch

Wiedeń, 20. 8. .  ,
Dziś o godz. 15-tej w yjechał do W łoch 

kanclerz Austrji dr. Schuschnigg.

•

Dwa wyroki śmierci 
w Wiedniu

2  Wiednia donoszą:
Sąd doraźny skazat dwóch mieszkańców 

W iednia Unterbergera i Sauereisa na karę 
śmierci przez powieszenie za przechowywanie 
materjalów w ybuchow ych

Polski „Super P. 24“
Z W arszaw y donoszą:
Państw ow e Zakłady Lotnicze w  W arszaw ie 

ogłosiły oficjalnie, że budowany przez te za
kłady samolot m yśliwski „Super P. 24", będą
cy udoskonaleniem słynnego samolotu „P -7 “, 
konstrukcji ś. p. inż. Puławskiego, rozwinął 
podczas próby pod kontrolą oficjalną szyb
kość 404 km. na godzinę. Samolot leciał z peł- 
nem obciążeniem wojskowem . Jest on zaopa
trzony w  silnik francuski „Gnom ę Rhone 14 
ksd.“ .

W ynik osiągnięty przez „P-24“  jest rewe
lacyjny, słusznie w ięc ten now y polski samolot 
może być uważany za najszybszy płątowiec 
w ojskow y.

Odezwa Hitlera do narodu
M onice rvatfoi o  w ładze  w państw ie

Z  Berlina d o n o s z ą : kuję wszystkim , którzy w czoraj przyczynili się
W  związku z niedzielnym plebiscytem w ódz swem i głosami do podkreślenia przed całym 

kanclerz w ystosow ał do narodu odezwę, w  światem wielkości państwa i ruchu narodowo-
której m. in. czytam y: socjalistycznego. Zadaniem mojem i nas

„15-letnia w alka naszego ruchu o władzę w  w szystkich będzie pogłębienie jedności i pozy- 
Niemczech, ukończona została w  dniu w czo- skanie w  w alce zdecydowanej i uporczywej 
rajszym. Począw szy od najw yższych urzędni- reszty naszego narodu dla idei narodowo-so- 
ków  Rzeszy poprzez całą administrację do kie- cjalistycznej.
rownictwa najmniejszej miejscowości znajdu- W alka o władzę w państwie zakończona
je się dziś Rzesza Niemiecka w  rękach partji została z dniem dzisiejszym." 
narodowo-socjalistycznej. Jest to nagroda za Z B e rlin a  d o n o s z ą :
niezmierzoną pracę i bezgraniczne ofiary. Dzię- W  odezwie, jaką Hitler skierował w yłącz

nie do sw ych tow arzyszów  partyjnych, w ódz 
w skazał, że zw ycięstw o w czorajsze zaw dzię
cza narodowy socjalizm przedewszystkiem 
wszystkim organizacjom partyjnym.

„M ając do w as nieograniczone zaufanie —  
brzmi odezwa, —  zdecydow any jestem podjąć 
na nowo i prowadzić dalej walkę o duszę i je
dność narodu niemieckiego. Podobnie, jak po
trafiliśmy zdobyć 90 proc. narodu niemieckie
go dla idei narodowego socjalizmu, musi się 
stać możliwe i stanie się możliwe pozyskanie 
tych pozostałych 10 procent. Będzie to osta- 
tecznem ukoronowaniem naszego zw ycięstw a."

SaCówka na rozkaz
Z Berlina donoszą:
Z polecenia władz, w szystkie budynki pań

stw ow e oraz domy prywatne w  całej Rzeszy 
udekorowane były flagami dla uczczenia zw y
cięstwa odniesionego w  plebiscycie niedziel
nym przez partję narodowo-socjalistyczną.

TU WYCIĄCl

Humor
Bó żn ic a

z d o l n o ś c i.
Z byszek ma zły sto

pień z arytmetyki. Ojciec 
^ prow adził ' go na po- 
Pisy psów  uczonych.
. —  W idzisz, chłopcze, 
Jak ten pudelek doskona
le rachuje. C zy  cię to 
nie powinno zaw stydzić?

—  Niby tak, ojczul
ku. Ale proszę też zapy
tać go coś z geografji.

skutek strajku
PIEKARZY.

Pewien pacjent przy- 
s*edł do dentysty. D w a 
Phiednie zęby miał zła
ja n e , a kilka tylnych u- 
2kodzonych.

, — C zy brał pan lekcję 
°ksu? —  pyta dentysta.
—  Nie panie, ale z po

ro d u  strajku piekarzy, 
jtója żona upiekła w  do- 
^U babkę...

ZNALAZŁ.
—  C zy  przypominasz 

ebig jeszcze kiedy to
‘ gubiłem mój zega- 
rek?

— T o  było conajmniej 
Pót roku temu.

—  6 8  —

,  —  A wiesz, 
nalazłem?

co dziś

,  —  Znalazłeś zgubiony 
egarek!

i . —  Nie, ale dziurę w  
j!®szeni kamizelki, przez 

Prą w ypadł zegarek.

Angelo spojrzał na niego porozumiewawczo 
i uczyn ił tajem niczy znak.

— Zdaje mi się — szepnął — że Jo policja. 
P raw dopodobnie zw ąchali, że jes teś  z w izy tą  
u  Tonią.

— O tak ! —  dodał spokojnie h ersz t. —  D etek
ty w  Kelly w ie w szystko .

P om ocnik  b an d y ty  spo jrza ł bezradn ie  po  ze
b ranych . Nie m iał najm niejszej o ch o ty  pozosta
w iać sw ojej to w arzy szk i w  to w arzy stw ie  Tonią. 
W iedział, że jes t to niebezpieczna konkurencja.

— No, —  rzek ł Tonio — idźże do tego  telefonu. 
A  pan i —  zw rócił się do przy jació łk i b an d y ty  —  
m oże będzie m iała ochotę og lądnąć z balkonu w i
dok na m iastoł

G dy Gon nie ru szy ł się z m iejsca, Tonio spoj
rz a ł na niego w półprzym kniętem i pow iekam i i .wy
cedził:

— C zegóż tu  jeszcze s to isz?
P rzy jac ió łk a  Gona w yczu ła  doskonale sy tuację .

Z aciekaw iła  ją  ta  g ra  m iędzy dw om a brutalnym i 
m ężczyznam i. C zekała, co  nastąpi dalej:

Spokojnym  krokiem  w y sz ła  na  balkon i pow ie
d zia ła :

— P rześliczn ie  w yg ląda  pańska willa, ale m oże 
tro szeczk ę  za uroczyście. C złow iek czuje się, jak
b y  b y ł w  kościele.

W  tej sam ej chwili jakieś silne ram ię  objęło ją 
w  pół. D ruga ręk a  T onią p rzychy liła  jej g łow ę 
i w arg i ich spo tkały  się. M arja by ła  zaskoczona 
szybkością  akcji Tonią.

— Ale pan ma tupet! — szepnęła. — Przecież 
mnie man pq raz pierwszy*
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— Czy jest Tonio Perelli?,
— Niema go w domu! — rzekł herszt. — Cze

muż pan tak wymyśla*. Nic nie wiem o niczem... 
Czego pan chce?... Niech pan tak nie klnie. Nic nie 
wiem o zamordowaniu 0 ‘Dom eń i...

Potem nagle zmienił Jon głosu i rzekł z sarkaz
mem:

— Jeżeli chodzi o to, To 0 ‘Donnell ustrzelił je
dnego z moich druhów. Co? Chce się pan zemną 
zobaczyć? Na ulicy Michigan? Czemuż nie przyj
dziecie tutaj? Co? Koniecznie na mieście? Dobrze, 
spotkamy się naprzeciwko redakcji „Trybuny". 
Doskonałe! O godzinie 11-tej.

Tonio odłożył słuchawkę i przycisnął dzwo
nek na biurku. Do pokoju wszedł Angelo.

— Słuchaj kochanie — zaczął Tonio — dzisiaj 
mam się spotkać z Mikom i chodzi o to, ażebyście 
mi dali odpowiednią osłonę.

—  C o ? C hcesz rozm aw iać z M ikem ?
*— Czemuż się tak dziwisz? Niema obawy, aże

by się ooś stało. Codziennie nie odbywają się ta
kie sensacje. Może jutro albo pojutrze, ale dziś 
niema obawy.

Tonio mówił to wszystko obrócony plecy ma do 
Con 0 ‘Hary.

— A mnie nie dasz żadnej roboty? — spytał 
0 ‘Hara. — Nie jesteś przecież zły na mnie, co?

Angelo rzucił okiem na Con 0 ‘Hara i rzekł 
powoli:

— W  przedpokoju czeka na ciebie twoja dziew
czynka.

— Jaka dziewczynka?, — spytał Tonio. — Ty 
masz dziewczynkę]}



„(Czcij ojca i matką
r p. ZYGMUNT K. Z S. Ludzkość, lo 
Jedno kłębowisko debra i zła, mieszani" 
na charakterów prawych i wypaczonych.
Tak już jest na świecie i tego stanu rze
czy  nikt i nigdy n e zmieni. Gdyby nę 
było  zła. ne mogFbyśmy ani poznań. ani 
ocenić dobra i odwrotnie. Niech Pan rów 
nież pamięta o tem, że bardzo trudno jest 
człowiekowi określić trafnie samego siej 
bie, gdyż człowiek nie chce widzieć 
swoich wad, natomiast chętnie je w ytyka 
swym  bliźnim. Jestem  też przekonany, 
że się Pan zbyt przecenia, a ojca zbyt 
potępia. Jest Pan w swoim sądzie zbyt 
surow y i... egoistyczny. Syn, choćby był 
naw et w  Pańskim  wieku, na samodziel- 
nem stanowisku i miał w łasne gniazdko 
rodzinne, pozostanie zawsze dzieckiem, 
k tóre musi ojca słuchać, musi się z lego 
zdaniem liczyć, choćby tylko przez 
wdzięczność za dane mu życie, wycho
wanie i przygotowanie do samodzielnej 
walki o byt.

P . Zygmuncie! Postępek Pański jest 
godny największego napiętnowania. 
Zgrzeszył Pan ciężko przeciwko przyka
zaniu, które mówi: „Czcij ojca i matkę

twoją**. Podniósł Pan rękę na ojca, któ
ry  może jest dokuczliwy, może ma wa
dy, gdera i zanadto n resza się w P ań
skie sprawy, ale, mimo wszystko, wi
nien być dla Pana nietyłko osobą niety
kalną, ale zasługującą na cześć i powa
żanie. W szyscy ludzie starzy , są zrzędni, 
a nieraz nawet nieznośni, ale trzeba im 
to wybaczać, albowiem są sterani ży

ciem i stoją u kresu swej doczesnej wę
drówki.

Nie wiem, czy  starczy Panu na to cza
su, aby Pan mógł naprawić swój błąd, nie 
wiem, czy  zbolałe serce starego ojca bę
dzie Panu mogło wybaczyć, ale musi Pan 
uczynić wszystko w  tym kierunku, musi 
Pan żebrać o przebaczenie, a gdy je Pan 
uzyska, to w tedy musi Pan okazywać oj

cu tyle miłości synowskiej i czci, musi m« 
Pan tak osładzać ostatnie chwile jego ży" 
cia, aby zapomniał o wyrządzonej mu 
krzywdzie, aby, opuszczając Pański don} 
nazawsze, odchodzi} bez żalu w sercu ‘ 
urazy do Pana.

*
— BEZRADNA BLONDYNKA ZE 

ŚWIĘTOCHŁOWIC. W  podobnych w y
padkach najlepiej jest, nic nie robić i cze
kać, aż rozwiązanie sytuacji przyjdzie 
samo. W ierzę, że kocha go Pani bardzo, 
bo jest to Pani pierw sza i głęboka mi' 
lość, ale mimo to powinna Pani szano
wać swą godność kobiecą i nie narzucać 
się. Jeśli on Panią kocha, to sam będzie 
się starał o ja  wiązanie z Panią kontaktu, 
jeśli zaś nie kocha-., to nikt aa to nic nie 
poradzi. Niech P an - iednak rie  rozpacza 
gdyż napew m  zatęskni, wróci i gorąca 
miłością ora'z przywiazariem wynagro
dzi Pani długie godziny oczekiwania, nie' 
pewności i tęsknoty.

Ir ski.

rJło  p C e B Lsąfd e ta T U e m c ze d i
M itiew  Mzifsfoml 88  p roc. & lo só ir

Z Berlina donoszą: Za ustawą o połączeniu urzędu katic-
Prowizoryczny ostateczny wynik ple- lerza Rzeszy z urzędem prezydenta Rze

biscytu przeprowadzonego 19 sierpnia na 
terenie Rzeszy Niemieckiej jest następu
jący:
Uprawnionych do glosowania 45.473,635 
Oddanych głosów 43.529.710
Głosów nieważnych 872.296
Za ustawą 38.562.760
Przeciwko ustawie 4.294.654

Do Berlina przybył z Wiednia b. wicekanclerz von Papen, aby wziąć udział w niedzielnym 
plebiscycie. Zdjęcie przedstawia yon Papena po oddaniu głosu.

Fot. Keysfbn.

szy w rękach Hitlera głosowało zatem 
około 88 proc. przeciwko około 10 Proc., 
nieważnych głosów ‘oddano około 2 proc. 
Udział w  wyborach wynosił 94,5 proc.

W  porównaniu z plebiscytem z 12 li
stopada ub, r. po wystąpieniu Niemiec z 
Ligi Narodów, różnice są charakterysty
czne. Uprawnionych do głosowania było 
wówczas 45.178.701, Za partią narodowo- 
socjalistyczną oddano 40.602.000 głosów, 
t. j. 95 proc., na „nie“ 2.101.000 czyli 4,8 
proc. Frekwencja wynosiła 96,3 proc. u- 
prawnionych. Porównanie wykazuje za
tem znaczny jak na stosunki niemieckie 
wzrost głosów opozycyjnych I spadek 
frekwencji. W  niektórych przemysło
wych miastach na zachodzie jak w Bonn 
i Akwizgranie liczba głosów oddanych 
przeciwko Hitlerowi wynosiła do 30 
proc. W. niektórych natomiast okręgach 
wyniki podają w iększą- ilość oddanych 
głosów niż było uprawnionych do głoso
wania. Fakty te są bardzo charaktery
styczne dla obecnej sytuacji w Niem
czech.

Prasa niemiecka, podkreślając w  ar

tykułach wstępnych zw ycięstwo Hitlera, 
nie ukryw a jednak swego zakłopotania z 
powodu znacznego wzrostu głosów opo' 
zycji. Szczególny znaczny jest wzrost 
opozycji w zachodnich okręgach przemy
słowych i w miastach portowych.

W  dziennikach niemieckich przeważa 
opinja, że opozycjoniści . „rekrutują sie 
przeważnie z kół żydowskich, które za
wsze wobec aktualnych problemów Rze
szy niemieckiej zajmowały stanowisko 
albo wrogie, albo conajwyżej obojętne i 
które nigdy nie chciały i nie umiały przy
łożyć ręki do pozytywnej pracy odbudo
wy Rzeszy".

„Voelkischer Beobachter" podkreśla z 
zadowoleniem, że kanclerz Hitler zdołał 
w  dniu wczorajszym skupić więcej gło
sów, niż w pamiętnych wyborach prezy
denta Rzeszy w dniu 10 kwietnia 1932 r., 
w którym  liczba głosów, oddanych na 
prez, Hindenburga i na Hitlera wynosiła 
32,7 miljonów głosów. (Prezydent Hin
denburg otrzym ał 10 kwietnia 1932 r. — 
19,3 miljony głosów, Hitler 13,4 miljonów, 
kandydat komunistów Thaelman ’ 3,7 mi
ljonów głosów).

Ani Anschluss ani Habsburgowie
Glos czecbosłowachiego ministra spraw zagranicznych

Z Paryża donoszą:
Czechosłowacki minister spraw zagranicz

nych Dr. Benesz oświadczył przedstawicielo
wi „Petit Jour,nal‘u“ na pytanie „Czy będzie 
wojna"?, iż nie uważa wojny za oknieczną. 
gdyż istnieje dużo środków, by ją uniemożli
wić. Cały szereg problemów może jednak 
spowodować wojnę. Wśród tych zagadnień, 
należy wymienić np, restaurację Habsburgów,

która spowodowałaby tak wielkie komplika
cje w Europie środkowej, że nalegałoby sie 
liczyć z konsekwencjami bardzo poważnemi.
Min. Benesz wypowiedział się również prze
ciwko Anschlussowl i oświadczył: „Nasza po
lityka jest prosta: ani Anschluss, ani restaura
cja Habsburgów, lecz jedynie niezawisłość i te
rytorialna' integralność wszystkich państw 
środkowo- eur op ejski ch.
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— Przecież Jeż Jestem człowiekiem.
— Ładna?,
— Nigdy jej nie widziałeś, Tonio? — spytał 

Con 0 ‘Hara, który w sercu bał się tego spotkania. 
.Wiedział on dobrze, że Tonio jest uwodzicielem.

— Nie przypominam sobie. Powiedz, czy  
ładna?

r— Milutka.
— Ładniejsza może, aniżeli moja Chinka?
Con 0 ‘Hara milczał.
— Najlepiej będzie, jak ją pokażesz! — zakoń

czył.
Con 0 ‘Hara spojrzał zaniepokojonym wzro

kiem wokoło.
— Co, naprawdę?... Ona jest bardzo w e mnie 

zakochana.
— Doskonale, tak być powinno! No, już przy

prowadź ją tutaj.
— Ale żadnych przymilań! — rzekł Con 0'Ha- 

ra. — Ja byłem zawsze bardzo lojalny wobec ciebie.
— To się rozumie.
Con 0 ‘Hara w yszedł z pokoju i zamknął po

woli drzwi. Perelli wyjął z kieszonki kamizelki 
maleńką flaszeczkę i naperfumował się. Przepadał 
za perfumami i sprowadzał najrzadsze wonności 
dla siebie. Angelo obliczał, że codzienna kąpiel To
nią kosztuje go 20 dolarów.

Drzwi się otworzyły i do pokoju weszła ko
chanka Con Ó‘Hary. Tonio spojrzał na nią bystro 
i ocenił odrazu jej walory. Był to jego typ w ca
lem tego słowa znaczeniu. Doskonale zbudowana 
blondynka, musiała pochodzić z rasy słowiańskiej, 
a jej ruchy pełne były y.^zięku.

TU WYCIĄĆ!
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— P ozw ól, M arjo, że  ci przedsTawię pana P e - 
rełli! — rzek ł n iezw ykle uprzejm ie Con 0 ‘Hara.

Tonio u jął rękę dziew czyny , pochylił się nad 
nią z czcią i u ca ło w ał jej dłoń.

—  S ły sza łam  o  panu bardzo  w iele — pow ie
działa kochanka b an d y ty  m elodyjnym  głosem . S ły 
szałam , że pańska żona jest bardzo  ładna. C zy  to 
p raw da, że jes t C h in k ą?

— W  połow ie. Jest z pochodzenia Chinką, aie 
u rodziła  się w  A m eryce! — T o m ów iąc podprow a
dził M arję do w ygodnej sofy i zd jąw szy  z niej 
okrycie , w sk azał jej m iejsce.

—  Jak  się pani podoba C h icago?
—  C iekaw e m iasto.
— C iekaw sze, niż N ow y Jo rk ?  A sklepy, czy  

ładniejsze u nas niż w  N ow ym  Jo rk u ?
— B ardzo  rzadko  w ychodzę na zakupy.
—  M oże k tó regoś dnia w yb ierzem y  się razem  

i pokażę pani najładniejsze sobole, w  A m ery ce?
—  Nie s tać  m nie na  tak i luksus.
— A cóż to  jest ty ch  kilka ty s ięcy  dolarów . Dla 

pani u rody  po trzeb a  pięknej op raw y .
Con 0 ‘H ara  s ta ł z ty łu  i m ienił się na Twarzy. 

W idział, jak  Tonio s ta ra  się opanow ać tę kobietę 
sw ojem i znanem i sztuczkam i. Z aziskał pięści w  bezr 
radnej złości.

W  tej chw ili w szed ł do pokoju Angelo I pow ie
dział spokojnym  głosem :

— P ro szą  ciebie do telefonu, Con.
— M nie? —  zdziw ił się gość h ersz ta  bandy

tó w . — Któż to m oże być  tak i?  P rzec ież  nikt nie 
w ie, że jestem  ak u ra t tutaj. C zy  nie m ożesz p rze
łączy ć  telefonu?

H um o t
W  SĄDZIE.

— Oskarżony zapew
ne żonaty?

—  Nie, panie sędzio, te 
dziury w głowie mam 
jeszcze z czasów woj
ny.

IDEOW IEC.
— Pańskie przkona- 

nia?
— Jestem ideowcem- 

komunistą.
— Od jak dawna?
— Od roku.

—Na jak długo?
— Dopóki kogo z grub

szej gotówki nie wy
właszczę.

ZABAWNE.
Mówią, że w Pol

sce nie jest zabawnie, a 
to zawracanie głowy 
przez szanowną opo
zycję, bo zauważcie 
tylko, że ledwie się 
skończył Brześć, a zaraz 
się napatoczyło wzmoc
nienie kryzysu gospo
darczego.

W  TAKSÓWCE.
*— Panno Zosiu, po

zwól mi się choć raz po
całować.

— Pst, szofer usły
szy...

— Szofer? A czy 
on jest zazdrosny 0

panią?
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Narchewczyk nie Będzie fot 
grał pog pscndratmem

Marohewczyk, doskonały hokeista Craco- 
vii skończył w  tym roku swoją „budę" i bę
dzie mógł nareszcie p-orzueić używany od szó
stej klasy pseudonim „Nowak", oraz spokojnie 
Patreeć w  objektyw fotografa.

Dawniej reprezentacyjny gracz Polski c- 
bawiał się stale, że podobizna jego w  kostiu
mie sportowym wpadnie do ręki panów pro
fesorów — i co wtedy?... Skandal, relegacja!

Przedeż sportu w naszej szkole średniej 
uprawiać nie wolno!

Siiiad reprezentacji ptlskle)
przeciwno Jutcsławji

Dn. 26 b. m., zmierzy się po raz szósty re
prezentacja Polski z wybrańcami pdłkarstwa 
Jugosławii w  stolicy — Belgradu.

Skład reprezentacji Polski jest następują
cy: Keller, Martyna Bułanów, Kotlarczyk U. 
Cebulak, Zizka, Niackcioł, Pełerek, Nawrot, 
Wilimowski, Wodarz. Rezerwowi: Michalski 
z Lipin, Dziwisz, Szczepaniak, Frymarkiewicz.

C z/ skład został pomyślnie zestawiony, do
wiemy się w Belgradzie. W każd.un razie po
stawienie Fetetrka na pozycję prawego łączni
ka — obok Nawrota'-'jest pociągnięciem mało 
szczęśliweim, to też o wynik meczu tego moż
na być niespokojnym.

Start do wyścigu kolarskiego- Wears&enwea

Czechosłowacja i Niemcy 
przednią w sporcie kajakowym

Kopenhaga. W drugim dniu mistrzostw ka
jakowych Europy doszło do ciekawego poje
dynku dwu państw Niemiec i Czechosłowacji, 
których obsady w przeważnej części podzieliły 
się miejscami.

Wyniki: kajaki jedynki: 1. Tinker (N)
5:07,2. Trasa dla wszystkich konkurencyj 1 kim.
2. Wallin (Szwecja)5:12,2. 3. Kloz (N) 5:13.
Kajaki dwójki: 1. Tinker-Brondroit (Niemcy)
4:35. 2. Emmerich-Stanger (Niemcy) 4:37,2.
3ż Wanho-Tates (Holandja) 4:47,6. Kanadyjki 
jedynki: 1. Koschenk (Niemcy) 6:26. 2. Silny
(Czechy) 7:20. 3. Karlik (Czechy) 7:26. Ka
nadyjki dwójki: 1. Rus-Felix (Niemcy) 5::28.
2. Offenburg-Richter (Niemcy) 5,45,3. 3. Zieg- 
ner-Wiesner (Czechy) 5:46,2. Kajaki jedynki 
Pań: Bretschneider (Niemcy) 3:36,8. 2. Bro-
ńier .(Niemcy). 3. Partutowa (Czechy).

•

O puhar Dawisa
NIEMCY — RUMUNJA 5:0.

Również i w ostatnich rozgrywkach Niemcy 
nie oddali Rumunom żadnego puktu, wygrywa
jąc obie gry pojedyncze: Her.ckei — Hamburger 
5:2, 6:3, 6:3. Cramm — Schmidt 7:5, 6:4, 6:1,

Rekordy światowe
przed 50 loty

Relkordy światowe z przed 50-ciu lat bu- 
«zą w nas uczucie politowania, wywołują na
Haszem obliczu uśmiech wyższości i lekce
ważenia- Na myśl o tych czasach zamierzch
łych maluje się w naszej wyobraźni obraz 
niedzieli czy święta, gdy z braku nowoczes
nych środków komunikacyjnych pradziadko
wie posługiwali się szarabanem dla odbycia 
Wycieczki za miasto —  wycieczki na dy
stans kilku naijwyżej kilometrów. Ale, gdy 
się przegląda stare kroniki znika wyraz lek
ceważenia, widzi się, że i nasi dziadkowie 
Potrafili dokonywać niejednego solidnego wy
czynu w dziedzinie sportu. Już przed 50 !a- 

 ̂ ty odbywały się biegi z rekordem 100 mtr.
’ W H .2 sekundy. Rekordzistami byli wów

czas Amerykanie, którym udawało śię prze
biec 400 mtr. w 48-8 sekundy. Anglikowi 

arsonsowi udał się skok na dystans 7.01 
Wtr. Nie są to. byle jakie wyczyny, bo i dzi- 
s:aj mógłby się takim wynikiem pochwalić 
ażdy sportowiec. Nie należy przytem za

pominać, że obecne metody i szkoła trenin
gu są znacznie lepsze niż dawniej. W dzie- 
S:cć lat później, w 1894 roku. wykazuje lista 
^kordów bieg 100 mtr. w 10-8 sek., 200 mtr. 
W 21.8 sęk., 400 mtr. w 48.1 sek., w sko- 
*tach na wysokość osiągnięto 1.93 mtr-, na 
dystans 7.15 mtr., w rzucie kulą — 14,32 
Getrów.

Jak widać z tych porównań, cza^y ubje- 
nie byiy znów tak ..zacofane1’ pod wzglę

dem rekordów sportowych, jak to się nam 
Wydaje. Nie dysponowano wówczas, to 
bfawda. ani autem wyścgowem , ani samo
sem , ani motocyklem, ani motorówką. Stąd 
eż brak wyczynów w tych dziedzinach Ale 

lat 50 i my będziemy oczach ndrtęp- 
°cj generacji uchodzili za takich samych p’e - , 
'•bchów i niedorajdów. za jakich uważamy 

Îsiaj naszych poprzedników, bez slusżnej 
r&Sztą racji.

Jutro już wystartują ze stolicy Niemiec dwie 
reprezentacje kolarskie Niemiec i Polski, które 
rozegrać mają wyścig kolarski Berlin — W ar
szawa. Po długich pertraktacjach uzgo
dniono regulamin, który w ostatecznej for
mie przewiduje udział 16 zawodników z każde
go państwa, przyczem klasyfikować się będzie 
pierwszych sześciu z każdego zespołu. Suma 
czasów pierwszej szóstki decyduje o miejscu 
zespołu na danym etapie. Suma czasów wszyst
kich etapów decyduje o zwycięstwie w wyści
gu-

800 km. trasę podzielono na 5 etapów. Dnia
22-go o godz. 7 rano kolarze wyruszą z Berli
na do Pity (245 kim.), 23-go o 14-ej z Piły do 
Poznania (102 km.), 24-go o g. 12,30 z Pozna
nia do Kalisza (170 km.), 25-go o g. 14-ej z 
Kalisza do Łodzi (111 km.), 26-go odbędzie się 
ostatni 140 kim. etap wyścigu Łódź — Warsza
wa. Przyjazd na Dynasy spodziewany jest oko
ło godz. 17,30.

Należałoby się zastanowić czy mamy jakie 
szanse zwycięstwa w tym emocjonującym po
jedynku? Czy nasza drużyna niezaprawiona w 
spotkaniach międzynarodowych będzie mogła 
stawić czoio plejadzie najlepszych kolarzy Rze
szy? Jeżeli chodzi o szybkość, znacznie ustę
pujemy kolarzom niemieckim, posiadamy także 
minej rutyny, jednak mamy bardzo poważną 
przewagę znajomości trasy, która w trzech 
czwartych przebiega przez ziemie polskie.

Trasa ta, bądźmy sprawiedliwi, handicapuje 
nas bardzo poważnie. Kolarz, przyzwyczajony 
do asfaltowych nawierzchni dróg niemieckich,

marnie będzie się czuł na „kocich łbach" dróg 
województwa Łódzkiego czy Warszawskiego. 
Tu stare „wygi" szosowe zespołu polskiego na 
mocnych rowerach budowanych na „warunki 
polskie" będą miały wiele do powiedzenia. 1 o 
ile pierwszy etap bezwzględnie powinien nale
żeć do zespoiu Niemiec, o tyle etapy następne 
przynieść powinny zaciętą walkę, w której nasi 
nie będą bez szans.

Polski Związek Towarzystw Kolarskich u- 
stalił ostatecznie następujący skiad reprezenta
cji Polski. Wyjadą: Ignaczak, Igo, M. Kapiak, 
Sielbasa, Konopczyński, Korsak-Zaleski, Lipiń
ski, Michalak, Moczulski, Olecki, Starzyński, 
Wasilewski, Urbaniak, Zieliński (wszyscy War
szawa), Lange (Poznań) i Więcek (Łódż); Ja
ko rezerwowych wyznaczono Ódartusa (Łódź), 
Dudę (Kraków), Korwin-Piotrowskiego i Ko
mornickiego (Warszawa).

Ze strony niemieckiej zgłoszono silny zespól 
w składzie: Weiss, Boehm, Balzer (Berlin), 
Weirz (Duesseldorf), Krueckl (Monachjum), 
Loeber (Frankfurt), Fuhrman (Wrocław), 
Hauswald (Chemnitz), Hupfeld. Schulterijohann, 
Figay (Dortmund), Langmann (Schweinfurth), 
Kranzer, Schollhorn (Norymberga), Scheller 
(Bielefeld), Oberbeck (Hagen). Rezerwowi: 
Gross (Monachjum), Rechberg (Essen), Stoff 
(Berlin) i Matysiak (Schweinfurth).

Po poważnych kontuzjach Oleckiego i Po- 
pończyka na mistrzostwach kolarskich świata 
w Lipsku, musimy zrezygnować z ich startu, co 
niesłychanie osiabia nasze barwy.

M m i r n  mistrzostw otwtil Europy
Magdeburg. W  ostatnim dniu mistrzostw 

pływackich Europy obecnych było na zawodach 
14 tysięcy widzów. W ogólnej punktacji pierw
sze miejsce przypadło w udziale Niemcom, zaś 
mistrzostwo Europy w pitce wodnej uzyskali 
bezkonkurencyjni Węgrzy. Polska w tej wiel
kiej batalji zdobyta jeden punkt, za szóste miej
sce Bocheńskiego na 100 mtr. styl. dowol. Jest 
to naprawdę blady dorobek naszego piywactwa 
i świadczy o tem, że wiele nam braknie do 
klasy europejskiej. Wyniki są następujące: 

Skoki wieżowe panów: Stork (Niemcy)
98,99 pkt. 2. Leikert (Czech.) 92,17. 3. Rieb- 
schlaeger (N). 4. Bajda (Węgry). 5. Nie-
malen (Finlandia). 6. Tomalin (Anglja). 200 
mtr. klas. panów: 1. Sietas (Niemcy) 2:49,2 
min. 2. Schwartz (Niemcy) 2:49,4. 3. Malm-

staroem (Danja). 4. Jensen (Danja). 5. Rein- 
gold (Finlandja). 6. Norman (Norwegia). 400 
mtr. dowol. pań: 1. Mastenbroeck (Holandja)
ś:27,4. 2. Ouden (Holandja) 5:27,4. 3. Ander
sen (Danja). 4. Balgado (Francja). 5. Wol- 
stenholme (Anglja). 6. Fluret (Francja). 1.500 
mtr. panów: 1. Taris (Francja) 20:01. 2. Co- 
stoli (Wiochy) 21:01,1. 3. Waingrith (Anglja).
4. Lengeyl (Węgry). 5. Signono (Wiochy). 
6. Rueske (Niemcy).

Klasyfikacja państw przedstawia się nastę
pująco: 1. Niemcy — 118 pkt. 2. Węgry —  
72j Francja — 37, Włochy — 34, Anglja — 27, 
Holandja — 20, Czechosłowacja — 13, Belgja 
i Danja po 10, Szwecja — 8, Szwajcarja — 6, 
Polska — 1 pkt.

Budapeszt. W przededniu mistrzostw lekko
atletycznych Europy zmierzyły się dwie najsil
niejsze reprezentacje państwowe Węgier i 
Włoch; Wyniki, jakie uzyskano, są bardzo do
bre, przyczem sensacją byta porażka Beccaliego 
w biegu na 1.500 mtr. Wyniki są następujące: 
100 mtr.: 1. Sir (W) 10,5. 2. Toeti (W) 10,7.
3. Sienes (W) 10,9- 400 mtr.: Tavernari (W) 
49. 2. Baris (W) 49,3. 3. Calini (W ). 800 mtr.:
1. Lanci (Wł.) 1:53,3. 2. Ignac (Węgry) 1:55,6.
3. Gorgini (Wł.). 1.5CO mtr.: 1. Cerati (Wf.) 
3:54. 2. Beccali (W ł.) 3:54,8. 3. Szabo (W ę
gry) 3:55,4. 5.000 mtr.: 1. Elen (W) 14:55,4 
(nowy rekord węgierski). 2. Mastrogeni (Wi.) 
14:57,6. Sztafeta olimpijska: 1. Wiochy 3:29,4.
2. Węgry 3:30,6. 110 mtr. plotki: 1. Kovacs
(Węgry) 14,6 (nowy rekord węgierski). 2. Ja- 
vor (Węgry) 15,3. 400 mtr. płotki: 1. Facelii
(Wł.) 55,2. 2. Hejasz (Węgry) 56,7. Kula:
1. Darany (Węgry) 15,20. Dysk: Remesz (Wę
gry) 48,33. 2. Donagan (Węgry) 46:89.
Oszczep: Warszegi (Węgry) 67,77 mtr. (rekord 
węgierski). 2. Farkas (Węgry) 60,92. Skok

Spftft im Śifs^tB
TABELA  ROZGRYW EK O W EJŚC IE  

DO LIG I ŚLĄSK IEJ.
Klub Gier St. br. Pkt.
Wawel N. Wieś 6 21: 9 9
Iskra Siem. 6 10: 9 7
Policyjny K. S. Kat. 5 12: 7 6
Biała-Lipnik 5 9:18 3
Concordia Knurów 6 9:18 3

Z ŻYCIA CIĘŻKIEJ ATLETYKI NA ŚLĄSKU.
Stukam y Olimpijczyków w  podnoszeniu ciężarów. 

Żartąd Śl. Okr. Zw. Atletycwnaso postanowił rosndezać 
z początkiem września br. zawody w poszukiwaniu kan
dydatów na Olimpiad?. Zawody pod tytułem Szukamy 
Olimpiiozyków", odbędą sie tylko w  podnoszeniu cię
żarów, albowiem w tei załezi sportu można wyoią«nać 
miernik alty ludzkie! Do dźwigania ciężarów  nvogą sta
nąć tylko zawodnicy, którzy ukończyli 18 rok życia. 
Dźwizanie ciężarów odbędzie sie w 6 wagach, mianowi
cie: waga kogucia, piórkowa, lekka, średnia, półciężka, 
oraz waga ciężka. Dźwiganie odbędzie się w pięcioboju 
olimpijskim, t. z. rwanie iednorącz, podrzut jedtioraez, 
wyciskanie oburącz, rw anie oburącz oraz  podrzut obu- 
tacjk

wzwyż: 1. Bodosi (Węgry) 1,91. 2. Bandotti 
(Wł.) 1,85. Wdał: 1. Dombabari (Węgry)
7,41. 2. Holtai (Węgry) 7,25. Tyczka: Szuffta 
(Węgry) 4,03 (rekord węgierski). 2. Inocenc 
(Wi.) 3,92.

*
Ostatni start amerykańskich lekko atletów 

Europy. Paryż, gości! w  ub. niedziele poraź 
ostatni w  roku bie-ż. znajdujących sie w Euro
pie amerykańskich lekkoatletów. Wszystkie 
konkurencje, w których startowali, wysrali 
Amerykanie, przyczem Torance poprawił-ofi
cjalny rekord światowy w kuli. Wyniki: 100 
mitr,: Peacok (USA) 10,6, Dondelitugeir (F) 
10,9. 400 mtr.: Ducos (F) 49.8 800 mtr.: East
man (USA) 1:53.4, 2) Petit (F) 1:55.4. 1000 m.: 
Maccasi (F) 2:33. 1500 mtr. Bonthron (F)
3:57, 2) Loyelock (Nowa Zela.ndja) 3:58. 5 
kim.: Rerol (F) 15.11. 4X100 mtr.: USA 42 s. 
100 płotki: Beard (USA) 14.6. W dal: Peacok 
(USA) 7.25. Wzwyż: Jotoson 2.01. Kula: To- 
.ance 16.85. Leyman (USA) 15.38. 3) Witek 
(Czechy) 13.81. Dysk: Toranee (USA) 48.11.

W zawodach mogą ucze-sMczyć ,;eż niesrtowarzy- 
&zeni w klubach afclet. Dla 'tych, któ; y osiągną miniima, 
wyznaczono nagrody.

MĘCZ ZAPAŚNICZY BUDAPESZT -  ŚLĄSK.
W os'tafcniim czasie praśa sportowa doniosła, że Warsz. 

Okr. Zw. Atletyczny sprowadza do stolicy drużynę za
paśniczą najlepszych klubów Budapesztu. lak się dowia
dujemy, Zarząd śląskiego Okr. Zw. Atlot. po porozumie
niu się z Warszawą zakontraktował meoz zapaśniczy Bu
dapeszt — Śląsk na 20 \ 30 września do Kartow.Ic. Śląscy 
zapaśnicy iprową-dzę już treningi, by godnie stawić ozoło 
drużynie Budapesztu, która uchodzą w Węgrzech za jed
ną z nalepszych.

RUMUNI GRAJA DZIŚ W WIELK. HAJDUKACH.
Sensacyjne zawody piłkarskie pomiędzy mistrzem 

Polski ,,Ruchem4* z Wielk. Hajdugów a wicemistrzem 
Rumunii R. G. M. T. Temisoara, 'dbędziie się dziś na 
boisku „Ruchu" o godz. 17. „Ruph" grał będzie z Pe
ter kie m.

Chełmek: K. S. Chełmek — K. S. Az<>tow- 
nia. Jąworze 3:1 (2:0)Zashiżone zwycięstwo 
drużyny pracowników Zakładów „Baty“ w 
Chełmku. Gra na wysokim poziomie sporto
wym. Publiczności okoio.1000 osób.

•W Chełmku w meczu zapaśniczym wystą-

Ze sportu anfomobiloweśo
STUCK M ISTRZEM  GÓRSKIM NIEM IEC.

W Freiburgu rozegrany został w ub. nie
dzielę wyścig automobilowy o wielką nagrodę 
górską Niemiec. Pierwsze miejsce zająt Stuck 
na „Mercedesie", uzyskując 88:779 przecięt. 
przed Caracciolą. Wóz Stucka w dniu poprze
dnim w czasie treningu zapalił się, został jednak 
w nocy naprawiony.

ULICAM I NICEI.
W ub. niedzielę odbył się w Nicei tradycyjny 

wyścig automobilowy o wielką nagrodę Nicei. 
Okrężną trasę 3.214 kim. musieli jeźdźcy prze
być 100 razy. Zwyciężył Varz: na Alfa Romeo 
w czasie 3:92,10, przeciętna szybkość 105 kim.
2. Etancelin na Maserati. 3. Trosti na Alfa Ro
meo. Z 18 startujących maszyn 7 przybyło do 
mety.

m

$s©rf w DąWowsKfem
BOKSERZY W ARSZA W SKIEJ „G W IA ZD Y" 

W  SOSNOWCU.
Policyjny K. S. w Sosnowcu sprowadza w 

najbliższych dniach do Sosnowca zespól bo
kserski warszawskiej „Gwiazdy", która w sze
regach swych posiada mistrza Europy w wa
dze muszej Rotholca.

Rotholc walczyć będzie z doskonałym Wei- 
grinem.
Z PODKOLEGJUM  SĘDZIÓW  W  SO°' OWCU

Jak nas informują, nominacja p. G ,:ara na 
komisarza sosnowieckiego Podkolegjum sę
dziów wywołała niezadowolenie wśród człon
ków Podkolegjum, którzy utworzyli komitet, 
celem zebrania podpisów pod petycję do wiadz 
piłkarskich.

Sędziowie na komisarza Podkolegjum wy
suwają p. Pietrakowskiego.

Brygada — Unja w Dąbrowie. Decydują
cy mecz tych drużyn o mistrzostwo okręgu 
odbędzie się 26 b. m. na stadjonie miejskim 
w Dąbrowie. Gospodarzem eawodów jest Po
licyjny KS., co daje gwarancję należytej oi - 
ganizacji i zapewnia spokój. W związku z tem 
gospodarze urządzają przedsprzedaż bihtó.w, 
które nabywać można w Sosnowcu, oddzmł 
„Polonii" 3-go Maja 5, w Będzinie oddział 
„Kurjera Zachód." ul. Małachowskiego, w Dą
browic oddział „Expresu Zagl.“ 3-go Maja, a 
w Czeladizd w  sklepie p. Gruszki, obok magi
stratu. Zawody prowadzić będzie sędzia z Ło
dzi. Przedmecz grać będą juniorzy Unji i Po
licyjnego K. S.

Zagłębie — Częstochowa. 26 b. m. w Czę
stochowie, grają reprezentacje Zagłębia i 
Częstochowy. Reprezentacja Zagłębia zesta
wiona została następująco: Czapla, Zarzycki, 
Bogucki i Frej (OKS) Mazur (Zagłębianka), 
Malcherczyk (Solvay), Gotman (HakoacM, 
Klos, Banasik (Zagłębie). Rezerwa: Oiapaia 
(Solvay), Gęborek (Policyjny), Wąsik (Ruch), 
Łukaszewicz (Zagłębie).

Strzelec — Sołvay 1:1. Młoda drużyna z 
Przełajki z każdym tygodniem gra lepiej. 19 
b. m. w  Grodźcu z-remisowala z silnym zespo
łem Solvay.

Policyjny — Zew 5:2 (1:2). Policyjny K S. 
Sosnowiec gościł w Niemcach, gdzie rozegra! 
koleżeński mecz z „Zewem". Na uwagę za 
sługuje fenomenalny wprost bramkarz „Ze
wu".

Czarni — Brygada 4:3. Czarni z So
snowca z  silnym zespołem Brygady w Strze
mieszycach wygrali 4:3.

„Makkabi" — Brygada rez. 1:4.
Do zarządąu K. S. Brygada dokooptowano: 

pp. Pielejsieczonikę, Krooh, Mental, Baraziń- 
ski, Kuchta, Baradziej, Kalaga. Gregief i 
Strojwas, Przewodniceącym jest p. Ig. Łuc- 
koś.

Sport w Olkuszu
S.M J. PORĄBKA — K. S. BOLESŁA- 

WIANKA 5:2.
W niedzielę odbyły się w Bolesławiu pod 

Olkuszem ca wody piłkarskie pomiędzy po- 
wyż. drużynami z wynikiem 5:2, na korzyść 
S.MP. Sędziował dobrze p. Gajsner z Olku
sza, który jednocześnie musiał interwenio
wać w wynikłej .podczas gry awanturze mię
dzy drużynami, (o)

OLKUSZ — WOLBROM 4:1.
Na Korce w Olkuszu odbyły Się ca w o ły  

tennisowe pomiędzy Olkuszem (pp. Wojdac. 
cy) i Wolbromiem (pp. Kabat i Kuliński)), za
kończone zwycięstwem Olkusza, (o)

Spor! w Częstochowie
K. S. B rygada — W . K. S. (Kielce) 3:1 (1:1). 15 bm

odbył się w Częstochowie mecz piłki nożnej o mistrzo
stwo okręgu. Ora „Brygady" przedstawiała się bardzo 
słabo, gdyż po przerwie goście mieli całkowitą przewa
gę nad gospodarzami!. Nie potrafił jej cyfro-wo w ykarz\- 
stać. Bramki dla .. Brygady “ strzelił obydwie Sz oz ech] a; 
dla W. K S., środkowy napastnik Sędziował sędzia 
grodzki p. Miszewskl.

Pili poraź pierwszy b. mistrz Poiski Bajorek, 
oraz mistrz Krakowa Barański, któroy obec
nie należą do KS. Chełmek Wynik — waga 
lekka: Zielak zwyoięża Sorokę, średnia: Po
żar pokonał Czubaka, a Barański zremisował 
z Baletów.



Wygodnie się ulokowawszy, 
zażył porcję okowity — 
bo wiadomo, że na kuraż 
jest to sposób znakomity.

Sad w ciemnościach pogrążony, 
Ciapek usnął, cisza wkoło... 
Dwie olbrzymie gąsienice 
pełzną do „biesiady stołu".

MIESIECZNV ABONAMENT J  GROSZY" Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
Z ł.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ.2.41

Jak pijawki zagłodzone 
owoc gładki otuliły 
i do pracy się zabrały, 
tocząc gruszkę z całej siły.

R £  DA KG JA
K A T  O W I  C €
S O B H r . S K  I - E G 0 11
TELEFON 3A -981  
P . K . Q .  3  0 1 - 7 * 4 6

Najedzone — aż przytyły,
Wprost do kosza wpadły gładko, 
po tej uczcie — jak w hamaku 
pohuśtają się w dodatku...

(C as dalsz-y nastaui)

C E N N I K  OGŁOSZEŃ W „1 G R O S Z A C H "
1 POLE O W Y M I A R Z E  35 mm *6 7 mm. Z Ł .15. 
O G Ł O S Z E N IA  D R O B N E  2 0  GR. Z A  S Ł O W O .

Ogródki działkowe dia bezrobotnych

uCzye GezrasGoinyml

dbcGry pomy&t

w  ra ip ic o w im te
W szczególnie trudnem położeniu 

znajduje się gmina Bykowina, położona 
na terenie pow. Katow ickiego. Gmina zaj
muje obszar 158 ha'., na którym zamiesz
kuje 2800 ludzi. Z tego jest 500 bezro
botnych. O ile w liczbie tej uwzględni 
się pozatem członków rodzin, w tedy 
około 80 proc. m ieszkańców gminy za
liczyć można do bezrobotnych.

Sytuację pogarsza fakt, że na terenie 
gminy znajdują się jedynie 3 mniejsze 
w arsztaty pracy, które zatrudniają zale
dwie 300 robotników. Większa część pra
cujących mieszkańców znajduje zatrud
nienie w innych w arsztatach, położonych 
w  innych gminach.

Spółki Akcyjnej Wirek w Chebziu. W  ce
lu przyjścia z pomocą bezrobotnym gmi
na wydzierżawiła teren i odstąpiła go 
najuboższym. Cały teren podzielono na 
52 parcelki, każda 350 metnów kwadr.

zgrzytów, które zwykle mają miejsce 
przy takich okazjach.

Inna rzecz, że bezrobotni mieli wiele 
kłopotów, -nim przyprowadzili swoje 
działki do stanu nadającego się pod upra~

Z tych też powodów władze gminne 
mają nielada kłopoty. Ponieważ sama 
gmina nie posiada żadnego majątku, zda
na jest na łaskę swoich władz przełożo
nych, które od czasu do czasu przesyła* 
ją pewne fundusze dia bezrobotnych. Bez
robotnym wydaje się. jak w innych miej
scowościach, porcje pożyw ienia z miej
scowej kuchni, oraz zapomogi pieniężne. 
W szystko to jednak jest niewystarczają
ce.

Gmina więc wiąże koniec z końcem 
i  stara się jak może przyjść bezrobot
nym z pomocą. Szczególnie ruchliwą w 
tym kierunku działalność rozwija naczel
nik gminy p. Nowok.

Ostatnio jednak gmina wpadła na do
bry pomysł: Na terenie gminy znajdo-wał 
się leżący zupełnie odłogiem obszar w ie l
kości około 4 mórg, będący w łasnością

Ogródki działkowe dla bezrobotnych w Byko wlnJe. których poświęcenie odbyto się w nie
dzielę 19 b. m.

wielka. Podział parcelek nastąpił w dość 
oryginalny sposób. Każdą z parcelek za
opatrzono kolejnym numerem. Tyle rów
nież utworzono losów, które wyciągali 
reflektanci. Podział taki nastąpił dlatego, 
ponieważ gleba obszaru nie jest jednako
wa w  wszystkich miejscach. W ten spo
sób starano się uniknąć jakichkolwiek

wę. Zwłaszcza, że teren szczególnie obfi* 
tował w kamień. Miało to ten skutek, że 
ogółem z całego terenu wydobyto około 
100 metrów sześciennych głazów.

Zdobyty w ten sposób kamień zużyty 
został do wybudowania odpowiednich 
ganków oraz dla ogólnego upiększenia te
renu. P rzy  tej okazji nie zapomniano rów
nież o dzieciach. W  środku ogródków ir 
rządzono należycie większy obszar grun
tu, na którym dzieci będą mogły się: ba
wić.

dokonany

i mqio ogrld&ónf

Ogródki działkowe dia bezrobotnych w Byko winie.

W  ub. niedzielę odbyła się na terenie 
nowozałożonych ogródków podniosła uro
czystość poświęcenia tych działek. Na

Przygody bezrobotnego Froncka

najwyższem położeniu ogródków usta
wiono ołtarz, przy którym  odprawiona 
została uroczysta msza połowa. Po nabo
żeństwie gankami ogródków przeszła ol
brzymia procesja, w  czasie której niesio
no Przenajświętszy Sakrament. Popołu
dniu odbył się koncert oraz zabawy, wie
czorem zaś zabawy ludowe. W  podnio
słej uroczystości wzięli udział przedsta
wiciele władz, delegacje związku ogród
ków działkowych oraz wiele publiczności.

(ok)

Mefewamta giełdy w warszawie
z dnia 20 sierpnia 1934 r.

Papiery państwowe:
3 proc. poż. budowlana 43,65—43,75. 5 proc. 

poż. Konwersyjna 64,00—64,25—64,00. 6 proc. 
poż. dolarowa 67,75. 4 proc. poż. dolarowa
53,60. 7 proc. poż. stabilizac. 66,88, 68,00 do
68,13 drobne. 4 i pól proc. L. Z. Ziemskie 
Kredyt. 51,25—52,25.

Waluty:
Dolar pry w. 5,18.

Akcjo*
Bank Polski 86,26, 86,75, 86,00. Lilpop

9,60. Starachowice 10,60. Cukier 20,00.

Pozaaśslsa giełda ihżowao
z dnia 20 sierpnia 1934 r.

Ceny parytet Poznań.
Żyto 900 ton 17,75, 75 itom 17,70, 30 'fcou 17,65, Psze

nica 45 tan 19,25, Owiies 60 ton 15.60. Ceny orientacyjne. 
Jętcamiień browarowy 21,50—̂22, jedno-!. 19,75—20,25, zbie
ramy 18,25—<18,75, Otręby żytmiie 12.75—13,25, pszenne 
12.75—13, średnie 12.25—12,50, Makuchy lntiame <w (taflach
21.50—22, Makuchy rzepakowe 16,25—16,75, Maik a żytnia 
I gat. 0-55 proc. 23,50—24,50, 0-65 proc 22—23, II gat. 
35—70 proc. 17,50—18,60, poślednia 15,50—16..50, razowa
19.50—20.50. Reszta bez zmiany.

Tranzakojc na odmiennych w ar unik ach: żyta 4825.
pszenicy 61, jęcz.imem.ia 495,5, owsa ^5, maki żytmiiej 233. 
pszennej 11, otrąb żytnich 126, pszennych 40, rzepaku 9, 
wyki 0,9, onkam. 1,45, siem. lnianego 5, makuchu nzepak. 
5, lnianych 5, maku niebieskiego 15,5, pokostu lnianego 
10.

DOM z budowiskiem, 1.500 m2, do sprzedania. 
Orzesze wieś, ul. Rybnicka 17. 864

Prócz sprawy kamieni wiele kłopotów 
przysporzyła bezrobotnym kwestja zao
patrzenia ogródków -w potrzebną ilość 
wody. W  tym celu starano się u Spółki 
Akcyjnej W irek o zezwolenie m  czerpa
nie wody z jej przewodu, wszelkie stara- 
liia jednak spełzły na niczem.

Na oryginalny przeto pomysł wpadli 
sami bezrobotni. W nocy kilku sprycia
rzy przyłączyło przewód wodny ogród
ków do sieci Tow. W irek i w ten sposób 
Spółka W irek stanęło wobec faktu doko
nanego. Od tego czasu ze strony odnoś
nej firmy nie są czynione żadne trudno
ści. Pozatem czerpie się również wodę z 
odpływów chłodni rzeźnika J. Kołodzieja.

DZIEWCZYNA, młoda, inteligentna, poszukuje 
posady do dzieci. Zgłoszenia do „Siedmiu Gro
szy" pod 3280d.

MOTOCYKL marki „Challe" i motocykl „Adre" 
500 ccm tanio do sprzedania. Adres wskaże 
„Siedem Groszy" pod 887.

DO SPRZEDANIA warsztat szewski zarazem i 
kiosk masywnie wybudowany, duży, nadający 
się do wszelkiego handlu. Katowice Ili, Dębo
wa 105. 885

NIN IEJSZEM  podaję do wiadomości, że nie na
leżę do żadnych organizacyj niemieckich. Na- 
ciński Alfred, Ruda. 884

SPRZEDAM na dogodnych warunkach ’ dom, 
ogród, chlew i stodołę. Repty Stare, Kościelna 
nr. 37. Koloch Marta. 886

SINGER maszyna 65 zl., nowa maszyna 200 
zt., krawiecka maszyna 120 zt. na raty sprzeda. 
Kornek, Katowice, Jagiellońska 7.

ZAKŁAD RAM1ARSKI w halach „Rozwoju" W 
Sosnowcu, przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
ramiarstwa wchodzące, po cenach przystęp
nych.

Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i W ydawniczych ..Polonia" S« A. w Katowicach. =  Redaktor odpowiedzialny: Stanisław N o g  ą j.


